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· Jła 6r~~e 810.DJo prsv. ufif:U ~r~(d~olnian~j "'~11r~1.~conu 
sostal OJor~fl, DJ _ filórgDI ~nojdoDJol ~ie. 

kadłub męski ·bez glowy, raik i nóg 
siekierą Zbród.niarz po morderstwie poćwiartował zwłoki . 

Łódź, 28 grudnia. krwawego wampira głowa denata oraz w kierunku ulicy Przędzalnianej, prze- stwierdzenia, że GLOWA, NOGI I RĘCE 
(gr) - W,azoraj, okol.o godziny 10-ej , końc.zyny dQlne i ~órne„ woził dużych rozmiarów worek, w któ- PRAWDOPODOBNIE ODRĄBANE zo„ 

r~o, dokm~ano ';llakahrycz;iego, odkry-1 ~~:p~erc? odn~lezienie głowy mogłoby rym znajdowały się szczątki zwłok de- STAL Y O_D KA~ł.UBA S~KIERĄ, 
c1a na tereme ma1ątku Sche1blerow przy rzucie 1akieś światło na dalszy tok do· na1ta. przyczem, 1ak wynika z badan wewn., 
ul. Przędzalnianej, chodzenia policyjnego. Powstali szo1er2:y i osoby, moigące denat zo\'Stał na1jpierw zastrzelony lub 

Jeden z robotników zauważył, ze na Władze śledcze . ustalają nazwiska r przyczynić się do wyświetlenia tej ponu- uderzony jakiemś tępem narzędziem w 
brzeg· stawu "s1cheiblerowskiego"' wyrzu· 9sób, zaginionych w wieku denata, by w rej tajemnicy, proszeni są przez 1-szą gł-owę, co spowodowało wewnę. trzny 
eony zosfał dużych rozmiarów worek, ten sposób Wpaść na trop zbrodni. brygadę wydziału śledczego przy ul. Ki- wylew krwi. . . 
szczelnie zawiązany u góry. Z.aciekawio j Równocześnie władze śledcze przesłu I lińskiego 152, o złożenie swych sp<>strze Tajemnicza, a potworna z,brodnia, ja-

. ny tym przedmiotem, odwiązał czempr~ I chują wszystkich szoferów naszego mia- żeń i wiadomości w tej sprawie. · 
1
1 kiej w Łodzi dotąd nie notowano, wywo-

dzej sznur i w pierwszej chwili oniemiał sta, gdyż chodzi o ustalenie, kto ostatnio 1 Oględziny zwłok doprowadziły do łała w mieście niebywałe poruszenie. 
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DL~::::~:~~?:::·d.:::~ NKemcy wrocą o 1g1 aro · ow 
:Ą~~~ig~ d~~~~~:eo~cfk;;~!01:1!d~~ Hitler zapropono at· Angłji wzrajemny pakt lotniczy 
po~cyin:.. . . . . Paryż, 28 grudnia. Ibasadora ang>ielskiego w Berlinie Sir· się pogłoski na temat tego spotkanie Już 
••t ahmki~isce prikzybył po ~ilbkunasdtu 1111

• Obecnie dopiero wysżtv na jaw F.ric Phippsa z kanclerzem ttitlerem, 1 przed tygodniem, ambasada angielska 
n .... ac 1erown pierwsze) ryga y wy , • . · k . R · k · k" d · ·1 I B 1· · f" · I · · k t · działu śledcze~o, kom. Kowalczyk w as szczego1y ~nsacymego spot ama am- zecz cie awa, ze 1e Y PvJaw1 Y 1 w er m1e o _1cJa me I a egoryczn~e 
sten ·· kilk · d · YI 1 zdementowała Je. Tymcznsem okazuJe c11 u wywia owcow. s·ę · 

0 
· t t · · l „ i 

. Już na pierwszy rzut oka widoczne Echa zbrodni rabunkowej w PabJ·anicach .1 'ze rozm ~a IS o me 1!1Ia .. m1e3sce. 
było, że trup znajdował się w worku od • ze kancler.z Hi~le.r w czais1e. JeJ tr.wa~1a 
kilku dni. . przedstaw1l .de!:mtyw·ny proJ~~t 111em1e-

Zupełnie przem01knięte s,zczątki zwłok cko - brytyJs~1ego pakt\} .l,otmcze~o. --
znajdowały się w rozkładzie, Przy do- Układ ten ~ialby o~reshc . ~zaJ~m?Y 
kładniejszych oględzinach stwierdzono, st?sun.ek lotmczych sit bryty1sk1ch 1 me· 
że głowa, ręce. i nogi były odcięte ja-

1 
m1eck1ch. • . . 

kiemś bardzo ostrem narzędziem, praw· . W tut~Jszych kolac~ pohtyc.z~1ych 
do.podobnie nożem kuchennym lub rzeź· twierdz4, ze kanclerz Hitler miał Jako-
nickim. by ponowić swą propozycję za 'NuJ.\.:ia 

Pona,,dto ustalono, że tra~icznie zma· czasowych paktów nieagresii z kilku io-
sa.krowany mężczyzna liczył lat od 19- nemi jeszcze państwami eurooejskierr.i 
25-ciu. oraz wyraził gotowość Niemiec do 

Kadłub przewieziony zoistał do pro· wspólpracy na zasadzie zupełnej rów-
sektorjum miejskiel!o. ności w każdem dziele organizacji po-

Nie ule)!a wątpliwości, że dokonana koju w Europie. Ten ostatni punkt ln-
została potworna zbrodniaf a rtie~zczę· terpretowany jest w kolach tutejszych, 
śliwa jej ofiara już po śmierci, poćwia,r- jako możliwość powrotu Niemiec dr. Li-
towana, wrzucona była do stawu schei- gi Narodów. 
blerowskiel!o. •••••••••••••••• .. Prawdopodobnie w najbliższym cza-
sie odnaleziona zostanie porzucona przez 

Wiec pracowników . miejskich 
Łódź, 28 grudnia. 

(k.) - W organizacjach pracowni­
ków umyslowvch w dalszym ciągu pro­
wadzi się akcję przeciw projektowi 
zmian przepisów sluibowyich i uposaże-
niowych. ' 

Mimo uzyskanych ustępstw pooczas 
ostatniej interwencji w Warszawie, na 
wczorajszem posiedzeniu komisji mię­
dzyzwiązkowe.i zapadła uchwala zwoła­
nia ogólnego wiecu pracowników miej­
skich w Łodzi, celem naradzenia się nad 
aktualnemi obecnie sp.rawami. związane­
mi z podjęciem dalszej akcji. 

Wiec pracowników miejskich odbę­
dzie sie w dniu ·3 stycznia. 

Budżet francuski w senacie 

Dom prży ul. Dolnej Nr. 14, w Którym w drugi dzień świąt Boże.go Narodzenia 
dokonano potwornej zbrodni rabunko wej na osobie ś. p. Wiktora Ratajczyka. „ .........................•.•.....•.. ~·················„ ..... 

Napad nożowy 
. . Łódź, 28 grudnia. 

(gr.) - Na ulicy Rejtana znaleziono 
wczoraj wieczorem straszliwie zmasa­
krowanego mężczyznę, 35-letniego Ho­
lesla wa Bartczaka. zam. przy ul. Rejta­
na 28, który rozciętą miał jamę brzusz- · 

'l Warun·k·1 p'oko1·owe negusa ną.Zawezwano policję i pogotowie. Dy-
żurny lekarz pog. Czerwonego Kr.tyża 

· j t h ·t t "(j • d k d - przewiózł denata w stanie groźny:m do Opuszczenie za ę yc ery OrJ w • o sz o owanie szpitala im. Prez. Mościckiego. 
Londyn, 28 grudnia. r syńczykom Od'Szkodowa.nie. Za S·Prawcami krwawego najJ?.dU 

Negus oświadczył przedstawicielowi I Niezależnie od tego negus wyraził ' wdrożono poszuki\vania. 
jedneł z agencyj, że gotów jest zawrzeć. gofowość dopuszczenia dcn:.a,dców za· • , 
pokój z Włochami pod warunkiem, żel granicznych, naroidowości niewłoskiej w Jaka dz~S pogoda') 
Włosi wy.cofaliby swoją armię z zajęte· spiawa,ch gospoida.rczych. Na fadne in~ , , • . 
go terytorium• i uznali suwerenność Abi-l n.e warunki Abisynia &ię nie zgadza. K "k t ł, d k .L?d~, ~~ l!rudma.l 
synji ja.ko mocarstwa i wypłaciliby abi- · . o~um a .0 . z .ie1 s ac11 met.eor<J! o-

g1czne1 przy mie1sk1em muzeum przy· 

Groz"ne burze nad Franc1·ą rodniczem w parku Sienkiewicza. · Dziś o ~odz. 7 rnno termometr wy-
Paryżf 28 )!rud.nia. 1 . . . . , . kazywał 1,4 st. barom'etr 738,5 mm. 

(PA?-') W cią~u _d.nia wcz.ora1szego . Paryz, .?8 grudm_a. 'Borde_aux 1 n~d. morzem Środz1emnem. !endenc_ia barometryczna zwyżkowa. 
s~nat mem';ll c~lrnw1cie z~łatw1ł nst.awY. (P ~T) Z całe1 -Franc1i nad<:hodzą Rownocz~sme naskutek d_łu~otrwa- Słabe .wiat. ry południowo - zachodnie. 
fmansawe i cl.zis przystąpi do dyskus1i alarmu1ące depesz: o s~kodach, wyrzą· ł'Y'.ch. deszi;z?w wezb~ały rze~i, szcze· . Na1wyższa temperatura doby ubieg· 
nad budżetem. . dzonych przez wichry i burze. Szcze· golme grozme w okohcach, lezących nad lei wynosił-a 5 st. najniższa 0.4 st. Rano 

Budżet będzie zał(łtwiony ya;agraf gólnie duż~ spustoszenia_ wyr::ądziły ~.u: I ~rz~gami Ro~anu, którego wyle'Y ~a~! mglisto, "'! cią):!u dnia pogoda bez więk­
po paragrafie, podobnie iak w 1zb1e de-,rze mo~skie na wybrzez~ch Bretan1.1 t gra~a dwui:i d~part?-m~ntom. ·Rown_iezj szych zmian, przelofoe rozjaśnienia, tem 
outowanvch. :Wandei oraz na 1>ołudn1u w okohcv• S·aona l!roz1 wvsfą,p1emem z brze2ow. peratu:-a oowv7.P.i zera. 
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„fiwiai~i~·, Uón na~łJ na· I irmamenrie · e~ranu ;~~:S:i~;r~~;.::~:;: 
Nikt nie wspomina dziś już nawet o Fero Andrze, której nazwisko pressle" dotyczyła pracowników prywatuycb, 

ongiś było sławne w świecie filmu .-Skończyła się dawno karjera ::!~~ia:t 1:~::~~~cypub~1~~~;:!~0: d:~:;'~:: 
Gunnara ToJnaesa,, którego los podzielili Ossi Oswalda, Asta Niel- tegoru - zostały zaliczone również renty ubez· 

i • J • h pieczeniowe, podlecalą specJalnemu opodatkO• 

. sen . WJe e JQQyt- znakomitości X muzy waniu, w)"szczególnłonemu w Dz. Ustaw Nr. 82 

(z) Czy zna pan Hellę MoJą? ..,,...,. Nie, swem życiem. f Przez dtugie lata wszy"stkie serdusz- por. 503, art. 5, pukt 1. Według nowego dekre• 

któż to Jest 'właściwie? Nikt nie wspomina nawet o f ern An- ~a dziewczęce uderzały mocniej, gdy tu podatek od emerytur wypłacanych z fundu· 

Pytanie i odpowiedź na nie są same drze, która przed laty posiadała sfawę i wymieniano nazwisko Gunnara Tołnae- szów ,publicznych wYnosl przy emeryturze w 

przez się dość wymowne. Przed dwu- bogactwo. Występowala ona w filmach sa. film p. t. „Najukochańsza żona maha· skali od 25 do 500 złotych miesięcznie - 11 

dziestu Iaty bowiem ttella Moja była tak niemieckich; a gdy szukała następnie radży", który ugruntował sławę arty- procent. -

samo słynna, Jak dziś Marlena Dietrich szczęścia w Hollywood, doznała ze stro- sty, miał rzrudkie w dziejach klnemato- UCZENICOM VII·eJ kl. GIMN· w SANOKU. 

czy Oreta Garbo. Wystarczyło dwuch n:v. publiczqości bardzo chłodnego przy- I grafii powodzooie. Ody przed, dziesięciu Nie wiem czem była urozmaicona zabawa w 

dziesiątków 1at, aby nazwisko tej arty- jęcia. Mąż Fern Andry, były mistrz bok- laty artysta przybył do Wiednia, policja latach poprzednich, więc będę się może powta· 

stki uległo zupełnemu zapomnieniu. su, jest obecnie w Nowym Jorku szołe- musiała \lStawić kordon na dworcu dla u- rzała, ale Wy powinnyście sobie wybrać same 

Odzie pozostali ci wszyscy, których rem taksówki. trzymania porządku wśród rozentuzjaz- co uważacie za- odpowiednie. Myślę, że przed· 

gwiazdy kiedyś błyszczały pa firma- Mia May, małżonka reżysera iilmo- mowanej publiczności. Któż d'ziś wspo- stawienie byłoby za długf.e I zbyt nużące, ale 

mencie ekranu? Po.zostało wprawdzie wego, Joe May, po samobójczej śmierci mina jeszcze jego nazwisko? zabawę urozmaicić wstawkami koncertowentl, 

kilku „wete·ranów", jak Jenny Porten I I swe) córki, Ewy May; zrezygnowała ze Kończy się też kariera filmowa Poił popisami wokalneml, lub artysty~zneml koleta• 

Harry Lledke w Niemczech, dalej Har· swef dalszej karfery Utmowej - i w sa- Negri, która już zresztą w ostatnich la- nek. Można również u'rządzlć konkurs na utwo· 

ry Piel, Ołga Czechowa, - cl ~szyscy, mą porę. tach niemal wcale nie występuje. Jaskół- ry własne koleżanek. Deklamowanoby więc wła 

którzy ur.atowałi się. i .występują w Ofiarą złych scenariuszy filmowych ki przepowiadają nawet upadek „Błękit- sne wiersze, czytano własne nowelki, szkice, 

diwiękowcach. Jednakze liczba zapom- padły Lucy Doraine, Hanni Welsse, Ossi nego Anioła", Marleny Oietrich, która w czy opówladanla. Każdy utwór byłby zaopa• 

nianych gwiazd jest znacznie większa. Oswalda, Maria Corda, Asta Nielsen, ka-1 Jednym ze swych ostatnich filmów p. t. trzony numerem kolejnym w programie I na· 

Kto pamięta dziś o Bernardzie Kr~t· j pryśna, niebezpieczna wampirzyca, nie „Kaprys hiszpański" bardzo dotkliwie stępnle odbyłoby się coś w rodzaju plebiscytu 

ske, który występował we wszystkich 1 mogał sprostać wymaganiom, stawianym rozczarowała swych wielbicieli. . obecnych na nalładnleJszy utwór. Zwyclężczy­

filma~h Joe M.aya. O Br~~o Ka.s_tnerze przez stolicę filmu, Hollywood - I „ab· I Sława jest krucha i przemijająca. ni konkursu otrzymałaby nagrodę. Popisy obeJ 

mów10no po wielu latach m1\czema wów dykowała''. Max Landa, znakomity W dzisiejszej dobie świat żąda nowych mowałyby równleż tance, sceny mimiczne. po· 

czas, gdy nie mogąc pogodzić się z. „ab~ „czarny charakter", popełnił samobój. I emocyj, nowych twarzy, _ nowych pisy gimnastyczne, akrobatyczne 1.t. p. Można 
dykacją", dobrowolnie rozstał się ze stwo. gwiazd„.. - urządzić wesoły konkurs picia wody sodowef, 

w 11 • • '' " k • k " p • 1 albo mleka z flaszek ze smoczkiem. Zwyclęty „rezyoencu core cz 1 siema uimon u „.~:: ·::~:::::~ ::·~:~~=:·:~ .. ń.„ •• „ 
- walca, polkę, kulawlaka, mazura I t. d. -Anglel• 

Wizyiy po'=anne m~lżonk! włoskiego następcy tro~u. - Ma- ską zabawę, polegaJącą na wyścigach z 1a1· 

Jestatyczn1 uCOrazterlu, pelni~CJI Warte W pałacu króleW• Idem. Jaiko leży na łyżce, trzymane! w ręku 

. skirn, odd8jtąC hold maleńkiej ksi!ę:l:niczce przed 'obą. z balastem tym biegnie się wokół 

(z) M'ałżonka włoskiego następcy -, czone są na spacer, kąpiel, jedzenie itp., do fotografji. Dziecko okazało się bar- określone! trasy. Zwycięża ten, kto przybiegnie 
p M · J Ś pierwszy z niepotłuczonem ja)klem. Dla mlłoA• 

tronu, księżna iemontu, ana· ose, 1 cisłego przestrzegania tego programu dz0 cierpliwym i postu.sznvm modelem. nlczell hazardu pozostałą wszelkie fantowe Io• 

uchodzi we ~łoszech za _ naiię,kniejsz~ i pilnują angielskie nianie ksieżn'iczki. Widok wielkiego skierowanego w jej terJe, koła i:zczęścia i t. d., przyczem dochód 

matkę. l(odzma przyszłego krola Italn I Przed paru tygodniami Mar.ia-Pia po stronę objektywu bar-dzo zainteresował mógłby być przeznaczony na naJblednleJszycb. 

zajmuje pałac w Kwirynale, mimo, że raz pierwszy w swem życiu pozowafa malutką księżniczkę. . 
'f · 1 · d 'b k · · · · Można również urządzić namiot cygadskl I prze 

za 01 CJa ną s1e zi. ę s1ązęcei pary u- &I „.,.~ we,;;+F! ; &!tillWM+'A &'##&& MM * 

chodzi Neapol. Jedna,kże młodzi rodzice 'lil ll l! lll ill ll!ll1 ; li i l l l llilii! l l lillllli l l :l l 1 l : l i li:illl! i dl!t lił ii : iiill!ii~l! l l!H .: ! lillillil! :H!!!:li; .: :"1,11\f i\:i l!!lll lll !li!li lllll!lillll!!lllli lllill !H:!ii i'. .:,.!, brać Jedną z koleżanek, ale tak, ażeby lei nikt 

zdecydowali się na zamieszka:nie w · nie poznał. Będzie Qna wróżyć z kart lub ręki. 

Kwirynale w pierwszym rzedzie dlate- 35 LECIE PRACY PD -~ WODĄ Jeżeli to będzie dziewczynka dowcipna, „trafne 

-go, żę posiada on piękny park, w któ- - · ·1111 i L wróżby" wzniecą powszechną wesołojć. Po· 

tym odbywają się spacery maleńkiej ' - _ ~ mysłów może 6yć fesz,cze bardzo wiele, a mam 

księżniczki i że pałac w Kwil::ynale i ie· B ohaterski nurek U i·a(ował 252 pasużerów tonącego okrętu wrażenie, że zbiorowym wysiłkiem wpadnle~le 

go okoUcy po~ladaią dl~. wycho~~nia (mh) Stynny nurek szwedzki, Carl oficera, którego ślub odbyi się w przede- na ciekawe koncepty. 

dziecka. zna~~m~ bardz1e1 sprz~JaJ~ce 1 Otto Bjorkegren; udzielił nieJawno pew- dniu katastrofy, nikt z za!oglvnie · zginął. PAN J. M· w Lodzi. Niech Pan omówi tę 

warun~1, a
1
mzeh odk~·:y-ty ?'l~ Wiatrow i nemu dziennikarzowi intcresująccgoł Przedmiotem dumy nurka jest tro- sprawę ze starszymi kolegami I zapyta Ich lak 

morskich N~a·pol. Niezal~~me od .te~a wywiadu na temat swej skliwie przeze(J przechow} wana gazeta, się należy zabezpieczyć. przeciw ewentualnym 

rolę deeycluJ9cą w decyzJI arcvks1ęc1a 35-łetniej pracy w charaktel'ze nurka. , w której opisano uratowanie przy Jego wypadkom. Poza tem powinien Pan tttaletć Ja· 

wloskiego i jego mal·żonki odegrał fakt, Z. dumą pokazywat list nochwalny od ; udziaie 252 pasażerów oraz zało!H statku kąś młodą i miłą znalomą, z . którą winien . się 

że Kwirynał mieści sie zaledwie w kil· i papieża oraz dwa medale od króla Wik- :austrjackiego. Pan oże11lć. Ewentualnie w sprawie zawarcia 

ku kilom~trnch od willi Ądy, ?ędącej I tora Emanuela za udział w ratowaniu o- I Obecnie Bjorkegren, 65-letni starzec, małżedstwa niech Pan porozmawia z rodzicami, 

rezydencJą pary królewsk1eJ. Wiadomo iiar podczas trzęsienia złeml w 1\1.es- z uśmiechem wspomina swe przygody_ leteli jest Pan tak nieśmiały I wątpi w to, czy 

bowiem, jakiem wzruszającem orzywlą,synie. joraz opisuje potwory, z któtemi podczas I uda się Mu samemu znaldć kogoś odpowled· 

zaniem obda rzają maleństwo dziadzio \V roku 1908 statek ratuilkowy, ha długol etni e j pracy wypadało mu się 11ie- niego na żonę. 

Wiktor Emamtel i b~bcia Elena. którym znajdował się f?jor~e~re~ , przy- 1· raz. zet~nąć . w .g lębina ~~h 111nrskich. „NADZIEJA" w KRAKOWIE. Wierzę, że 

Królowa włnska odwiedza swą i byt do po~tu w_ Mess.ynie. i..;.a.la J~go za- Tw1~rd~1 on, ze w1ęks~ośl: ryb z zacie- przy taklem usposobieniu męża, niema Pani łat 

wnuczkę każdego rana. Już 0 godz. 7-ei łoga ?~dała mepomwrne za~ługi 1~le-l trnwieme:n przygląda s~ę. pracy nurka, wego życia, albowiem w zasadzie cały ciężar 
rrt<'lżl1a spotkać jej t1iebieska limuzynę, l szczęshwym podczas katastro1y. Procz ·szybko się z mm oswaJaJąc. utrzymania, prowadzenia domu 1 pi1nowaula 

mknącą W kierunku Porta Pia l zatrzy K t • li k- ł przedsiębiorstwa spoczywa na Pani barkach• 

mującą Się ptzed imponującym wJaz- r2•11~ y I PU owary ZB sz a Niestety Jednak są luł takie charaktery i takie 

dem do pałacu kwlrynalskiel{o. W po• U W li . il • H uosobienia, Jakie posiada mąż Pani I trudno to 

koJu dziecinnym maleJ Marii-PH spędził Stklzna tkanhia odznacza się nlez~11!<łą trwałością zmienić. Ludzie tego typu nie zmienią swych 

pierwsze lata swego życia obecny król. i jest bardzo efektowna przyzwycZ11leń nawet w obliczu katastrofy. Są 

z polecenia królowej pokój ten został . (z) ...:_ Podobnie jak moda kobieca, efektowny połysk. Krawaty ze szkta to zazwyczal dobrzy w charakterze ;ale lekko• 

przerobiony dla jej małei wnuczki. męska moda również ulega dość czę- posiadać będą m. in. tę dodatnią właści- myślni 1 nle~rzygotowani. do życ!a. pr~ktyczne• 

„Rezydencja" „princepessiny" utny stym zmianom. Ostatnią inowacją w tej wość1 że właściciele będą je mogli sami ~o, n~l~zę;cieJ :bd~rz~m ;d~ln~śc . am~ .. Awt· 

mana jest cala w niebieskim tonie. dziedzinie są prać. uram1 n esnas anu 11 c an n e ws ora. e· 

Wszystko jest w niej niebieskie - nie krawaty„. ze szkła. Niezależnie od powyższego, fachowcy piel już dobrocią, okazywaniem ciepła l uczucia 

wyłączając dywanów, firanek. a ha wet Najmodniejsze krawaty męskie wyrabia I czynią badania w zakresie dalszego zu- Musi się Pani 11_zbroić w olbrzymią cierpliwość 

linoleutn. · ne będą z niezwykle detłkatneJ tkaniny żytkowania szklanej tkaniny. Chodzi 1 pracować razem z mężem. Pomaga~ mu, być 

· Najwcz.e,śniejszym gościem mat ei sklanej, którą udało się wydobyć po dfu- -mianowicie o to, czy nie dałoby się jej stale .Przy n'm, pą.trzeć przez palce. na Jev.o _ :ra· 

księżniczki jest jednak je] matka, która gotrwalych i żmudnych eksperymentach. I zużyć do wyrobu pu!lowerów damskich, bostki 1 być dla niego dobtą. To 111e Jego wma, 

z wielką czułością robi poramią tualetę I Nkl tej tkartlny są cienkie fak jedwab . czapeczek sportowych itp. · Istnieje za- że się Już takim urodził I tylko dużo dobrei 

swej córki. Mtoda arcyksiężna śpiewa 1 i elastyczne, a przytem niełamliwe ł bar- tern możliwość, że szkło, używane dotąd woli, wiele staratł I pomocy ż Pani strony .hę• 

przytem maleństwu melodyjne piosen"' J dzo trwałe. . w postaci guzików i innych ozdób przy drle mogło choć trochę otrząsnąć Jel męża z 

ki, które jako uitalentowana artystka, Tka:nirta szklana, przeznaczona do wy sukniach damskich„ będzie miało w naj- lle.wnego odrętwlen' a I oboięt11o~ci . w Jaklel 

sama komponuje. robu krawatów, może być barwiona z łat bliższej przyszłości znacznie szersze za- żyje. Znam tego rodzaju ludzi i wiem, jak z ń!· 

Dwa razy dziennie Maria-Pia w to- wością na każdy kolor i posiada bardzo stoliowanie. ml ciężko jest współżyć, ale vrzeoleż Pad ma 

warzystwle swej niani odbywa space• md..a .., 1·1 - - - iuż dwole clziecl i n1e może zrywać ntałżeń· 

ry. \V wózku po ogrodach Kwirynału. I a;, .ur . „ o oce ZUJe'I' stwa, tembatdzieJ,_ż~ r.ie dałaby Pani sobie ra· 

r\ajbardziej emocionuie maleństwo ol- dy. Los Panią doswiadczył, ale 1Jrzetrwata Pa· 

brzymi „corazieri''i · pełni!\CY wartę w :Se_n~ecy,)na p<Jgłoska o najpoczytnłe,jszym pisarz9 śwhlła l ni Już tyle lat pod wspólnym dachem, to 1 tró· 

pałacu królewskim. Są to wszystko Od pewnego czasu rozeszły się po-1 się nieprawdopodobna. Tern niemniej po-
1 

che przyzwyczaiła ~·ę do tego stanu. Ni<;ch Pa• 

chłopi na ~chwał, liczący przynajmniej głosk~ iz Edgar Wallace żyje. wieści Bllla Trampa są istotnie jeszcze 

1 

ni Jednak postara S !ę trzymać na wodzy swoje 

2 metry wzrostu, odzlarti w błyszczące Podstawą do rozpowszechnienia się bardziej interesujące, niż Wallasowskie. nerwy i nie łaJać męż:., nle gn'ewać się i nic 

hełmy. Oddalą oni zawsze małe! ksłęt" tej pogłoski było ukazanie się szeregu! Przekonać się o tern można z najnow- wytykać mu iei::o błędów. Jest lak bied11e, za· 

niczce królewskie honory i stojąc nie• powieści które nietylko w wysokim stop- szego, 131-ego numeru „Co Tydzień Po-! hukane dziecka, kttirentu można wszystko w~r­
ruchomo. sprawiają wrpżenle wvkutych ·ni u przypomirtają twórczość tego najpo-1 y.rieść", który pr'zynosi przebój Billa ; tłontaczyć, ale tyl!rn dobrod:-q i !agodnośclą. 

z marmuru. Widok tych błyszczących czytniejszego sensacjonisty świata, ale 1 Trampa p. t. „Wąwóz trwogi". I Inaczel hlszego Pani n:e dopnie i nlczego u·e 

olbrzymów przyciąga uwarrn i{siężrtitz~ nawet je przewyższają, bowiem jeszcze Nadto w numerze: nowela konkurso- wskóra. 

k1, która aż wychyla się ze swego wó- silniej, niż dawne dzieła Wallace'a przy· I wa, rozrywki z nagrodami, humor, rady ; PANI AMALJA w. w czr;srocmlO\.YIE· 

zeczka, ażeby ich jak najlepiej ohel- kuwają uwagę Czytelnika. Powieści te pani lvy, rozmaitości. i Postąpiła Pani zupełnie ~ łl!SZtfc i r.kmn Patli 

rzeć . podpisywane są rtazwi-skiem Bill Tramp.I Cena 30 gt. Do nabycia u każdego po.wodó_w do nl!rzekanla. D~u ll:a ~tror .a tówn'eż 
Dzień Marii-Pii jest dokładnie po- Nant osobśicie pogłoska o tern zmar- sprzedawcv pism w Całym kraji1 I nie m·ata powodu do .ohrnzy, Ws;zrst!:.o Jest w 

dtielonv. Określone goc1.ziny oi:zezna- twvchwstanin s1vnnegó Edgara wydaje t1alzupetnieł!'"i ' - ~ ~ ,.,,ó~;u. _ 
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4.000 OSOB WYJECHAŁO Z ŁODZI N s~c-f, IĘTA 
Powodzeniem cieszyło się Zakopane. -- urz~dnicy ~orzystaja masOlJ.!O z pięcia· 

dniowych urlopów„,-Ruch na kolejach mniejszy niż w roku ubiegłym . 
Lódź, 28 grudnia. I nusie. jednak mn:~:s•.y nii w roku ubio~lplt njach dalekobieżnych, powiększyły i!rJść 

· (v) Swięfa Bożego t;iarodzenia są i .Mimo to ;e:·na~ obniżka P·nb·)r6\v SkorzJ;t"!_: na t~m pcdr6żni. albo- ~agonów w P?Ciągach !1orma!nych tak, zaws~~ okresem wzm?z?nego ru.chu 
1 

pracown c ~ych odbito.i Sili' w ocwn:1m wiem dyr! ~Cl~. blą,wc prry~· .. towaly ze przepełniema .~ poc1ą~ach ~1ie b~ł~ podroznych. W roku biezącym, mimo stopniu tła ru..:hu wvjezdnych. alt '.; wii~m dodatkowe pociqg1, wprowadziły wago- i wszyscy podrozni , mieh mie1sca s1e , 
kryzysu i obniżek poborów. w przed- I rnch św1.! te;;:zr:v. mimo nasiknia. był ny z ml i! '. S~ 1r;,1 numero\;'anemi na !!- dzące. „ : dzień świąt, w wigilię oraz podczas I,•••••••••••••••••••••••••••••••••••••• "~•••••••••••••••••••••••••$••••••••••••••••••••••• świąt panował na dworcach łódzkich 
gwar i ścisk. 
W·śr·ód wyjeżdżają:cy·ch przeważała 

młodzież, która jako bagaż miała ple­
cak i nieodzowne narty. W okresie wa­
kacyj zimowych młodzież gremJalnie 
wybierała się w góry. 

Powodzeniem łodzian cieszyło si.ę w 
roku bieża,cym Zakopane. W kierunku 
Zakopanego sprzedano około 2.600 bi· 
letów w okresie świątecznym. Mniej­
szem powodzeniem cieszyła się w ro­
ku bieżącym Krynica. 

11! ~ mu Zlfflowe. „. 
. NIVEA 

Twarz i ręce pielęgnowane NIVEĄ będq zawsze dostatecznie odporne 
na ujemne wpływy zimna. Najważniejszy składnik 
NIVEI .EUCERYT" sprawia, że Krem NIVEA wnika 
łatwo i głęboko w pory skórne - dlatego ta 
nadzwyczajna skuteczność. 

Krem NIVEA id 0,40-2,60 
Olei~k NIVEA zł 1.00-3,50 PEBECO Spółka Akcyjna w Poznani~ . 

Według informacyj zasiągniętych na 
()bydwu dworcach lódzkiich oraz w biu­
. rach podróży, w okresie świąt wyiecha 
ło z Lodzi około 4,000 łodzian, przeważ E ,....,„ •em: rr '** 

~~~~~~;ir.r.:?~~~frd;~~Er~~ Dz1· s' ruszyły f abryłi1° ło11 dzłt- '1e Wzmożony ruch podróżnych wywti- '~ ' · I:. . . 
lany został udzieleniem urzi:dnikom pię- j . - ' ·-
ciodni·owych urlopów w dwuch turnu-1 • h • · · • ' • l W d • sach. Urzędnicy 1ódzcy masowo korzy-1un1eruc om1one w o ~, res1e sw1ą ecznym. - OIU 
stali z tego przywileju i w urzędach 7 l • t ~ l!ł fi k a • "" 
trwa obecnie st~n póturzę~owania. ~tó-. s yczn1a ws~ys ~(10 .1.abry ł p ede!mą pracę 
ry potrwa do ~1a.3 stycznia r. P„ az ,do Łódź, 28 grudnia. lsiejszym podjęły pracę następujące więk 1 Dowiadujemy się, że w zwiftzku z u-po~rotu z p1ęc1od~1owvch urlopow (k) Dziś ruszyły fabryki łódzkie, u- 1 sze zakał dy włókiennicze: firma „Dcssur nieruchomieniem fabryk łódzkich do mi-św1ąte;zny·ch urzędmków. któr~y sko- nieruchomiorie w okresie świąte.:?nym . mont„, „Eisert i Schweikert", „Ejtin!lon", nisterstwa opieki społecznej udaje się de rzy.staJą z wypoczynku w clrmmn tur- od 21 b. m.-Jak wiadomo w dniu 21 b. m. „fraidenberg', „Hirszberg i Wilczyński", legacja włókniarzy, która prosić będzie 

stanęto ogółem 75 procent fabryk w Ło- ; „Kestenberg" i „Osser". o przyznanie zasiłków robotnikom, po­
dzi, zatrudniających około 45.000 robot- j W dniu ;;f stycznia ruszą zakłady Be-j zbawionym pracy w okresie świątecz· 
ników. nicha, Oampego i Albrechta, Kinderma- nym, mimo, iż przepisy przewidują, że Nowe przepis1 

meldunkowe 
Większość robotników powróciła w na, Kroeninga, Poznańskiego, a w dniu zasiłki należą się robotnikom dopiero d~iu dzisiejszym ~ó pracy. N~~ wszyst· 6 s~ycznla urucltomfoue iosta1:1ą iu~ wszy : po dziesięciu d11iach oozosta-wanla bez 

kie iednak fabryki zostały dz1s urucho · stk1e iabrvki ł robotnicy powrocą do I ~ncy. 
wchodzą w tycie od Nowego mione. Jak się dowiadujemy, w dniu dzi- pracy. 

d}~~~~m.~,;~~;:i,!9!~17!i~!: Piekarnie łó zkle zarasta~ą brudem 
Uproszczenia te przewidują wypełnia- ! J • _„. _ 
nie ~art. meldunkowyc~ no~~go typu.I ak tylko kon1r~1e prz~sta1cą dziatac.-Ponowne 
zaw1eraJących _znacznie mn;eJ rubryk, . lftS"""ekC·Je piekarn przyczem pytama zredagowane są wy- &'- · 
rHźnie i jasno, nie powodując kłopotu Łódź, 28 grudnia. I odpowiednie wyniki. Skontrolowano sze lnie możliwym, jeżeli jednak inspekcje przy odpowiedziach. (v) Wf adze starościńskie zajęte kon- reg piekarń, spisując protokuly i udzie- l ptzestała działać, a wtadze zajęte są 

Nowe przepisy meldunkowe obejmują 
1 
trola cenników w sklejach tódzkich i ak-,lając napomnień za antysanitarny stan. I czem innem, piekarnie zostawione są wszelkie zmiany adresów w obrębie , cją wprowadzenia w życie zniżonych Piekarnia Icka Goldberga przy ul. Ka- 1 nlesprz~tane, przyczem brud i kurz na· miasta, sprostowania meldunkowe, wy- : cen na arty kuty pierwszej potrzeby, u- miennei Nr. 1 została zamknięta i opie~ I rasta warstwami, odpryski ciasta gniją 

meldowan!a i zameldowania o czasowej 
1 
sune!Y na, dalszy plan .inspekcie ~ani tar- I czętowana .wskutek stwie·rdzenia· tam 1 na ścia_nach, stan?wiąc dobry ier dla nieobecnoscl w Lodzi, wreszcie wszel· , ne p1ekarn. Skorzystali z tego piekarze, , brud-ów, pa1ęczyny w kątach i robac· wszelluego rodza!U robactwa. kie zame·tdowania o zmianach rodzin- I którzy przestali dbać o czystość zakla- 1 twa. . . W ciągu najbliższych dni władze sta­nych. I dó\y: w obawie inspekcji. To też nłespo-1 Jednocześnie kontrola ujawniła, że w rościńskie przystąpią ponownie do wzmo Nowe formularze meldunkowe są już , dziewana kontrola piekarń zarządzona l okresie wzmożonych inspekcyj, piekar- żonej kontroli stanu sanitarnego piekarii do nabycia we wszystkich biurach mel- bezpośrednio przed świętami, wydała nie są sprzątane i utrzymywane w sta- łódzkich. . dunkowych. - ,.......* a& 'MM • w '*'~ill~łłf.06'Ge>@e&e(łeffQ08H0fiiiH~•H• 

Wszelkie wytneldowanHi. o wyjeździe 
na state z Łodzi dokonywane będą na 
kartach starego typu. Samobójstwo inwalidy wojennego 

Notittnik mieiski na. t!e nędzy. i rozstrotu nerwowego 

r 
Lodz, 28 i:;mdma. 

1 

szybko · . 
~an~ Gosp· K_rai~wego rozesłał iuż zawla· (gr) W mieszkaniu wlasnem przy ul. Natychmiastowy przyjazd ·lekarza 

domiema ~o komitetow rozbudowy w paszcze- ' Targowej 29 odebrał sobie w dniu wczo Pogotowia Czerwonego Krzyża nie zdo 
gólnych miastach o wysokości sum, przyina· I rajszym życie Inwalida wojenny, 50·le-' fał uratować nieszczęśHwego inwalidy. 
nych nlt finansowanie w tych miastach budow- tni Mikołaj Tergieł. Zwłoki były już zupełnie zimne. 
nictwa mieszkaniowego. Łódź otrzyma na ten Desperata znaleziono w mieszkaniu Tergiel od dtuższego czasu cieripiał 
cel uoo.ooo złotych. •• martwego. Skorzystał on z nieobecno- na silny rozstrój nerwowy. Przyczyni-

"' . ści domowników i powiesił się na ty się do tego złe warunki materialne i 
Z dniem t stycznia r. p. wchodzą w życie u· 1 drzwiach. Pętla by ta tak silnie śdągnię- kalectwo. Denat osierocił żone i dzieci. 

proszczeRia meldunkowe. Od tego terminu wszel ta że śmierć musiała nastąpie batdzo 
kie meldunki muszą być dokonywane na kart· 1 ' 

kach meldunkowych nowego typu, które w j' B I a k L d • I d ł K h 
~:;~11 a:b::nb0;c~:a~~1~:~~:k=;k~1e~s:~c:0 :,~~ aa ODI Z 1.0 ZI WY ~ O Wa na resac 
rach meldunkowych. iRożdanie nagród zwycięscom konkursu baloników L. O. P. P. •• • 

Starosta gr-0dzki lód~kl dr. wrona wy)ecbał . Ló~ź.' 28 ~rud~.ia; . ' ~ierwszą na~r?dę w kwocie zl. 50 
na kilkunastodniowy urlop wypoczynkowy. Pod-1 (v) Dma 22 :vrzesma, z okazu sw1ę- złozonych na. ks1.ązeczkę P. ~· O. otrzy• 
czas nieobecności p. starosty zastępuie go kie- ta .sportu, łódzki okręg ,L. O. P. ~· urzą- , mał 7-10 .letni Jędruś furmanski, które­
rownik w~rdziału społeczno-politycznego p. Wlk- dz1t koukurs balonikow dzlec10nych, . go balomk przebyl trasę 309,3 kilome-
tor Nowairnwskl. • przeznaczając sześć nagród dla właści- tra, lądując pod wsią Dmitrowicze na 

•• · cieli tych baloników, któn: przelecą nai· Kresach Wschodnich. Druga nagroda 
Pie!rnrnle, które nie "'zostały dostosowane do. dłuższą trasę. · przypadła w udziale Fr. Kozłowskiemu 

wymcgliw sa~itarnych, malą być zlikwidowane \ Do balonik?w przyczepione były o-1 l288 km.) Ill-:-J· Kościelskiej (262 kim), 
bezwziłęd:1ie do 30·go listopada 1936 roku- W ; pfacone pocztowk1 z prosbą pod adre- / IV - K. Foltownle (227 km.), V - Qsu· 
zwhizku z tem Po Nowym Roku dokonane zo· '. sem znalazcy, ażeby pocztówke wrzu- . chowsldemu (223 km), VI-Balcerzako-
staną ponowne lustracle 7.akladów piekarskich. cit do .najbliższej skrzy~ki pocztowei.-:-1 wi (219 kn:.). , . • . 
Sporz=1d.1011y zostanie spis piekarń, które będą Obecme L. O· P. P., pe otrzymaniu! Rozdame nagrod p1e111ęznych oraz 
musiały zostać przerobione. i wszystkich pocztówek, przystąpił do masek gazowych nastąpi w łódzkim od-

rozdania nagród. 1 dziale L. O. P. P. dnia 30 grudni_ą r, b. 

Zm,ana lokalu 
Akwizycji Ogłoszeń s. FUCHS 

Niniejszem zawiadamiamy, 
że Biuro Ogłoszeó S. FUCHS, 
którego lokal w Łodzi mieścił 
się przy ul. Piotrkowskiej 50 
został przeniesiony do nowego 
lokalu przy 

ul. Piotrkowskiej si; 

·············~·········· WSZYSCY NA SYLWESTRZE W „TABAR.1· 
NIE". 

Przedwczoraj jeszcze łodzianki i !odziani~ 
martwili się, gdzie spędzić Sylwestra. . ale od 
wczoraj troska ta dla nich już nie istnieje. 

Ogłoszono bowiem, że doskonała zabawa 
sylwestrowa z tysiącem niespodzianek i prze· 
bojowym I1togramem artystycznym odbędzie 
się w znanyn1 i wytwornym lokalu naszego 
miasta - w „Tabarinie". 

W tym celu poczyniono iuż odoowiednie 
przygotowania i zaangażowano siły artystycz• 
ne, jakich dawno już nie oglądaliśmy w Łodzi. 
Pragnąc zrobić swym gościom nlesoodżlankę, 
dyrekcja „Tabarinu" narazie trzyma w tajem• 
nicy nazwiska nowozaanga:żowanych artystów, 
nie zapewnią, że występy ich wypadną Jaknal­
łepiej. 

We wtorek w nocy pięknie urzadzony i oo• 
szerny lokal „Tabarfn" rozbrzmiewać będzie 
gwarem wesołości, a humor perlić się będzie 
Jak najdroższy szampan. 

W związku ze spodziewan:.i frekwencją na­
leży już zawczasu zamawiać stoliki. gdyż ~ 
ostatniej chwili może się okazać łeb brak. ' 

\ 
;( 
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t~~s~~~::i~L 'Tania jatka cieszy ·sie f rek · encj~ 
g. 6 .3t0-k~6~~~~~ie:;:~ :.%g06~;::d~:budka dol Przy u1mcy Zaw1·szy ot$-war· ta Z" tJ~'"~~ fa 1 ~~a 
imnas Y r. 6.34;-6.50: G1mnastyka. 6.50-7 511: 11 I, U i.U '1 I '11 ~ tJ I 
~uzyka (płyty). W przerwie o godz. 7.20: Dzien-1 
:~k /~r~nnby: . 7.50-7.55: Odczytanie progt:imu Lódź, 28 grudnia. I Tania jatka cieszy się powodzeniem spotkała się z życzliwem przyjęciem 

zie.n 1ezacy. 7.55-8.00· Parę informa~yi· ( ) 1 t · · Ł d · I W ' 'd b · h f J d ' · któ d · J ,„ t' t · · · tl · 
8.00_:11.s1: Pr;erwa. 1i.57_i2.03 : Sygnał cz~~~ v_ s meJąca w ? z1, ~r~y 1:1 • .. o.-i·~sro .u ~g:c ser u _nosc1,. ra _zię- \11Jen ow ameJ Ja n. 
z y;arszawy. Hejnał z Krakowa. 12.03_1215: I toweJ Nr. 1, na terenie rzezm m1e1skieJ, ki moznosci nabywania taniego m1osa, W związku z dużą frekwencją kupu­
Dzk~nfit1_r~łudniowy. 12._15-13.25: Koncert mu- I tania jatka cieszy się olbrzymią frekwen- ma możność spożywania mięsnych po- jących tanie mięso, otwarta zostanie w 

d
zy 1 O: ~;e,łJ w wNykonan4u Orkiestry P. R. pod I cją kupujących. Wpływa na to znaczna! traw. To też ruch kupujących jest tak :.'.i1iach najbliższych filia (aniej iaOd na 

yr. criatus awa awrota. 13.25-13 30· Chw !ka I Ó • · · d . b' ! · lk' · d kl 'd Ć · • 1 " ł ł I z • N 2" ł~ 
gospod.arstwa domowego. 13.30-l4.2s: We;ele 

1
r _zmca cen P_o1:mę zy ce~a!11: po '1erane- wie i, 'f:e prze • s epem WJ a i_11e3.:u- 1;~ utac •. pr~y u. awis~y. r. "'· --~-

na ":'~1 (płyty). 14."S-14.30: Prze~ląd giełdowy 1111 pr~e~ .rzezmków w miesc1e, a cenami l nok~otme. _długie. ogonki oczeku.J~~y_ch ~·z_1e to w1cl.k1em ~d~godmep1em ~la tam­
~d.dzk.1.k .. 1~.~0-1"5.00: Ko.'lcert kw;ntetu H>!.i.ny I w.tameJ Jatc.e. Podczas ~dy kg. wieprzo- swe1 koleJki kupuJ~cych, l~tórz~ memie· 1:eJszych. m1cszkancow, kt?rzy me bę~~ 
D"i~m~. 1e1 Ghroomnn

1
oweJA. k 1dS:OO-i5.15: .,Dzm.-

1 
wmy kosztuJe u rzeźni!:ww 1.30 gr. w ta- ~z.czą się w sklepie. Pomewaz oc-zeku- zmuszeni do przebywania olbrzymie) -

„.su - umores<a · raJusza Awercze~k1 · •• • . d I · · b j' · 'I ł '· d · 1 '· h · l ·~ d 
15.t.5~1520„ N~sz handel morski•'. 15.20_ 15·:30; 

1 
ruei Jatce cena za kg. kalkulowana 1est , ]ący prze sk epe:n nar<l:zem. y 1 me- ,- u ~g. os~1 . ~ic. ąceJ 1c m1esz rnr.i" o 

Przegląd ~ietd;iwy warszawski. 15.30- 16.00: PO 75 groszy. !Jednokrotnie na 111espodziank1 atm:isfe- I fLCZlll 1111eJSk1eJ. 
!'l:zraf salo::°~''':r (płyty]. 16.00-:_1615: Le~cja I MiGS? sprzedawane w taniej jatc0 rvczne. deszcz, śnieg i t. d„ prezydcr~t 1 9 ~vielkicj .fr.ekwcn.cji. jaką cieszy '>Ję 
~~Js ~ 1 ~3~cnoKkie i;~ -t t 1.-ktLo: Lu~k!~n1 Robqu

1
iv
1
ny ; pochodzi z sztuk mniej wartościowych, ' r ~tazck polecil wyburlować przeu weJ- l tnma Jatka 1111eislta sw1adczy fakt. ze 

. onc~ r na 1sows 1c 1 ( a a ai- . • • • d k . . d · . d • • • 1.• kl ~ h dl I • · • ..1 • • t k ł 6 800 
ki). · .16.30--- 16.45: Skrzynka techniczna _ red 111emme1 Je na !~St z11peł111e z rowc, ~ciem o tmue! Jatl\t sz any ua~ a 1 1r:1es1ęczme sprzeua'c się am o o o • 
W_acław Fren.kiel 16 45--17 OO: Cała ?otska śpie~ ' llieszkodliwe i zdatne do spożycia. ochrony przed d~szczem. Inowa:;p ta kilogramów mięsa i 2.000 kg. tłu~zczu. 

'7'.°.~~:.~:CJ~w. r::~:~0j;~:~{~~~~··~~:~~~~ri Po 20 latach odna· lazł z łok1· syna _, ?: . Lo<lz1. na wszystk:e rozgłosn•e P. R • ' " · 
17.15- 17.45:· N.ciwo5:.1 ? p1y: . · . 
17.4S-'-17.5C!: „Swjat naszych zwierząt".-„Orzeł", ,. 

wygłos 1-wygł. Jan Sokołowsk i (~Pcznania). • 
11~~t-z1.~·~:~0a;:<la.::s~\v~~ł~twł1<i<;:;p;~~rlktóre spoczęły w·spólnej mogUe Ż poległ\łm towsrzys2em broni. 
18.00-18:30· .. Teatr Wyobraźni: - · „&wiat za I w s '!:!> f !:111'", •. s e . . ~ ~ u k w- r,Jln ce.,. brt> ;o·, •• w ~~ lło pollsce 

-:dr:z:w1~m1. w. oprac. Ta.fom,7.a Ma rkowskie- .-!!rU z~ . ą...,.t::l (' n:J na mle~...;C f .::i. wY !fll ~z 'IN P•u'I ~ 
g-0. z 1lustrnc1ą muz"crną Wiktnrn Duchwal· L , t 28 d · · · " k' · • ' · ' · t1 1 t · dk . ga_ (i ~oznan'al. · · I . . ancu, gru. ma. l 03c1ec czymc poszu 1~ama ~a zwroi~atT-t czorcm przy sw1e ie a arm o opano 

18 .J0~. 13.40? „życ i e mi:i~ta Łod7 .. __ „ł.ód7. za- W s1erp111u 1914 r. toczyły się naci, syna. Ody tylko walki nad Sanem nieco zb!!twiaic trnmny, poczem farkas wtas-
pleczen!· s;,dy~i" - odcty, wygłosi prol. !gna- ~:anem krwawe walki mic;dzy I~osjana- ! przycichły, przyjechał do DGbna I na noręcznie przeniósł zwłoki syna do tru-

cy Z1elmski. · A t .„ 1- · l=-> d · d · . · '..1. t 'ł I · tabl' 111 I to'r o . c to "a11·u wsta 1 8 .4o~is . .;s: .Pogadanka s~, 11 ~ecrn::i. i im, .a ~s ąi..an11. - o czas J? neJ .z n,;J- "-men:arzu pos aw1 irzyz ora~ icę 11. y, < ·ą, P opie zę \v 1 „ 
lS.45 -1_9.10: Mm:i:ka lekl.a "· wyic 'Jrl,:e,try 1 zac1cklc.1sz.yc!1 ~1all\ na te.rei:ic wsi U_:;1?- z napisem: . . , I Wt?no U.o a~t~-~arawanu, do. kt_órego 

.„Primo __ Sc:ałas Ac:~ordeon · (płyty) i n~ pod }-ezaisk!cm pacl~!t. rownoczcsme ?o woJme .zac?.,ął far kas czy me sta- i wsiac!I rówrnez 1. stary Par kas 1 odJechat 
19.10--19.20.' z~.pow:edz ,oro~r . na clziet: na.st. I ugodzem kt. 1łam1 nor. ks1;::zę N. i kapral rama o ckshumaCJę zw tok syna. Oo tego , celem pochowa-ma zwłok w rodzinnych 
}~·~~-}09·~50. : ł.K0?~1 ck:rt re;'dd'ln;owśv. . t jednorocrny l"arłrns, syn b. ministra potrzebne mu było zezwolenie rodziny '1 dor~ach na Słowaczyźnie • 

. ..,'f_ .. . . z .. e w.a n '10 c1 &oor owe. , I • h · k N SM = 
19.40--19.50: \Y/ia,hmr ś =; .norfow'i? 'ogólne. I austnac nc~o. noc ow;rnego razem z Jego synem .s • 1 • 

0 

19.50-2000: Po~2lbnl{a aldu~ina , Na polecenie ich dowóucv. pochowa- Posziikiwania za rod;i;iną tego księcia • • 
20.00'-'2045: . „Lwov:sk'.~„ Po',p'!urn - wiv.zunka no obu w wspĆll11cj 111ngi!e. \Vl<rótcc po-1tn1;a!y aż do roku 19.35. 1 n~';)~~nll w~1Jafk1em 

ro.rlllarnych m•.bd\J ,z· . wew•) t . cl ·1 · l , I · · \U 1 d · h 1· I · h • 1 UM~:t~ Il fi lł'f 
20._45 .?.055: ~;.,;._. i:"k ;., incz;r;v. · .em zavVl<1 _011:11 (!W c owoc ca m1111stra 'v tyc l . ~iac . ·a~ ws przyiee a1 ., •. 
2o·ss....:21 co: fObrazki z P0l5ki° współczesnej] . - rarkasa o sm1crc1 syna. I wraz z ko1111sJą woiewodzką do Dębna. podczas J35J3Ckl<!J kłótni 

„Kr0tko.falo·,~cv rolscy" - po~adanka-v1y· Od tego . czasu zaczci.I zrozp:iczony I Po długich poszukiwaniach późnym wic-1 Łódź 28 grudnia. 
głosi · dr. pTo,. Tadeusz 1Vl·, !.r~k1 (ze J wowa). · „ . . · · ~„-:-„ „ " · · · , ·· „ ~··~·· ,„.,...,.......,, . .,..._,„, .•. „,......,.,„, ........ ~·-r.r"~:c."1C'· . . . . ' . . · 

21 Oo 2145
. R ·' k · · · ·· · ~.„ • · - .„ „ „ .. · .„.~ .. „ „,.,,. „ ~ .. -y·.„ .. „.„. - ·•· ~·- ...... „ ... ~ ........ „„ ................... w-.r_ .... „ .... „ ~ (gr) W czas·e p11atyk1 w mieszkaniu 

: , . . „ ,ot:a om na oncTvzn :e , Audyqa c 1 • 

:e WS7.ystkich roz~b: n: . p R. . i Pł jednego z lokatorów przy ul. Leśnej 22, 
21.4;)-22„1~: H11111or r,e~p;111~111: „'!'.!śmiech Po-. ~co ał;rnznrro' w nii!A z:1'5;? 'Y zan~o-nin. no doszto do ostrej wymiany słów. Nagle 

znana (z .Pozm'la) ' '<\.;; ~ lhD ~ Q. UJ\l; U 'l~lł ~UJ~ ~~ ~ · d ' · h h ., k 
22.15 23.001 Ko„cert ..v w·ikcnanitt Orkiestry Je en Z powasmonyc C WYCh garne 

·- ' f'. "R~"'P'od <:fyf: .Jó?.eia Ozirrii1!skie~o z udz za ofwam~~e bram'(/. · do :.rodziny 12-e.i będ_ ziem.~r łlłacić 20 o· z wrzącą wodą i chlusnął całą zawarto" 
Stanisl!:wa :i:rvdbar~~ - sk!zypce. I .r . ,. • . ~· - ,y „ er.. śclą na małż. Chałderów. 

23•oor2.1.G~ -:-~":1~'!fismo5ci metcorolo'.'!iczrie dla I a pn g-0dzrnie 12-e~ -30 g1·. Lekarz Pogotowia Czerwonego Krzy; 
.c!lfoPi p:i.v.e.rznei t• '' 8 d · I ' ' 'd k 

23.05 ?. ·~ . OO : Mu~yb ' an~ctna w wvk. Małej I . OUZ, 2 g.ru ~Ia. mmeJ na Je ~n ro • . . . „ ża stwierdzi! poważne oparzenie twa-
Orbestry pod dyr. z Cót?yńsk : -?ego . I (k) Zgod111e z naszq zapowiedzią, w Orzeczeme 11adzwyczaJ11eJ komiSJl ! rzy rąk i szyi u 24-letniej Kazimiery Ch. 

i AUDYCJr: ZAG AN ,,., I inspekcji pracy odbyło się wczoraj wle- . rozjemczej obowiązuje przez 6 kwart aft li oparzenie drugiego stopnia rak i ud u 
• !{ ICZ:t'.l!.. 1 czorem posiedzenie nadzwyczajnej ko-! łów t. j. od 1 stycznia 1936 roku cło 30 i męża jej 40-letnie.go Adama. 

Go~_'bJ~rf~nI~~;;~r·~{~::'.Yss;~r~:~~ i ~N~LJ i- m!sji, która wy ciała or.zeczenie w sp~a- : czerwca 1.937 ro~u,. przyczem doz?rcom I' Stan 'ob o joga jest dość poważny 
(Nnt'' Pr•): Mn:i:yka tan. _ 18,30 MOSKWA: \yie warunk(l\v pracy 1 płacy dozorcow przysługuie 3-miesięczne wypow1edze-

(WCSPS): Xfonci;ixt symf. I uomowych w Łodzi. . nie. Awantura u1·1czna 
Godr:. 20.ooi osr,o. Koncert. - LlPSK• Kon· Na mocy orzeczenia nadzwyczajnej Pozatem nadzwyczajna komisja roz- ~ 

ceit - . 20.15 ~!Jr>Al?ESZT: , Koncc~t .ork. komisji rozjemczej płace dozorców do- jemcza postanowiła, że dozorcom nie Lódź, 28 grudnia. 
or-erowe1. - l/l.c.DJOLAN: , .:.clrnn;!nil· - h L , • ł 1 b~•l • bi Ć I t ' ( ) 

. opem wa:i~.ma. _ 20•25 RZYl\1: Koncert r:iowyc w o~z1 utrzy~nane zosta y w v:o no ""zie po era op a za OLWar- gr. - Na przechodzących ulicą 
symf. __ w.Jo SZTOKHOJ.1\1: Muzyka dwu- c:.at:vchczasowe1 wysolwsci przy uwzglę- cie bramy - t. zw. szpery - od robot- Nowobrowarną w Rudzie Pabjanickiej, 
,forle;~;mowi;i. - ,20 55 l'RAGA: „Na zklonei dnieniu 5 katcgorv~ domów. w zależno- ników, udających się nad ranem do pra- mali. Rudzkich, napadło wczoraj w no­
~ączci; - o~e;~t.n. . Iści od ilości klat~k schodowych i t. p. cy i powracającym z pracy późnym wie- cy kilku awanturników i tak dotkliwie 

Go •. z._-z!.~~ BRUK.:iELA Franc. ,,Kawal~r Srebr·· j Komisja rozjemcza wprowadzita dla czorem po godi 11-ej wiecz ich pobili, że musiano zawezwać porno-
, n:ci Rozy•' - opera. - 21.30 PAR!S P.T.T. , · . ' . • • ' . 

R~t:liere.wja: _ 21.45 BUKARESZf: Muzy. do.zorcow domowych rok słuzbowy, za- r ltu11 lokatorzy do godz. 12-eJ W nocy cy lekarskiej. 
kn. l~kka. I czynajacy się w dniu 1 lipca i kończący płacić będą za otwarcie bramy 20 gro- Pogotowie Czerwonego Krzyża opa-

G.od.z .. 22.00, SZTOKHOLM: Muzyka tane.czna. ~ię z dniem 30 czerwca. W ten sposób 'Szy, a po godz. 12-ej - 30 groszy. trzyto 25-letniego Wadawa Rudzkiego 
~2.ó5. BUDAP~SZT: . Muzyka _cygaiiska.: -- ·dozorca · przyjmowany jest do pracy nai- I (Nowobrowarna 11), gdyż odniósł on 

· . 22·10 WIEOEN: Recital iortep;an, - ~2·20 1 rany łopatki, zadane nożem i 33-letnią 

·~i~~M~~\~t:sT.MJ1~!~::t. lekka. -
22

·
50

=: nowoł:anu~ eksp' erto' w dla I k t k. h Elzę Rudzką, u której stwierdzono sze-~0-'7„. ;)~OO F,:OPENHAGA: Muzyka tan. - 23.05 . r U ~U spraw o a ors I( reg ran głowy i twarzy. 
W!E!::'EŃ: Muzyl~a tan.--23.10 BUDAPESZT: l 

~ Mn':iyka jezzowa. - DRUJ;:SELA Flam. Mu- domaga1·ą się zwfiązki lokatorów i sublokatorów w Lodzi -'n..- ,,.;u·~. ~--r:;__ 
· · :!yka ·tan: - 23.30 ANGLJA rReg. Progr.) ~""'• r '-'~· ~' vr_ 

Rytmy taneczne. - STRASBURG: Muzyka Łódź, 28 grwinia. głos decydu~cy w sporach na tern tle ____ _...--....---.-... .............. ....,.,~ 
,.,.'. tpn. --;:--- .2,3.45 PARIS P,T.T. Muzyka tan. (k) W związku lokatorów i subhka- miałby sędzia grodzki. Spc.;jalizacja sę- TEATR MIEJSKI 
uodz. 24.00 SZTUTGART: Koncert nocny. torów w Łodzi odbyło się ..vcznr::ij ze- dziego grodzkiego w sprawaclJ l!Jkator- Dziś', w sobotę, o g0dz. 4-ej ·po ooł. ciasr. -

· ·· branie na którem umówiona z..,stala ob- skich przyczyni się do lepszego i bardziej cy się w dalszym ciągu niesłabnąc~ni powodz~· 
, , ,~· . . f • J_ • • ~zerni~ sprawa zniesienia urzQda roz-1 szybkiego załatwiania sporów pomiędzy niem k.<_>medjowy prze~ój Kirnzona „Przedziw· 

~----- .... JemczegO. WłaŚCiCielami dOffiÓW a lokatorami lny stop po ce.na::h ~Dlż?nycb, 
._ tfl!t' I ·· · '' · W sobotę 1 w medz1elę o j!orłz. 8.30 w1ecz. 

. ~.ł~· Zebrani w toku ożywi::rwi dyskusn W ;nemonale, który przestany zosta· kcmedja Verneuil'a „Szkoła podatników". 
Ą/.!t:. 1.1 • I oświadczyli, że zgadzają się na zniesie-inie w najbliższych dniach do '.V:irszawy, W niedzielę o godz. 12-ej w poł. wielka „ ~...-..u: I nie urzędu rozjemczego, a:c jednocześnie związek lokatorów i sublokatoró-v~· wska atrakcja dla naszychA mil~sińskich kolor?~a we-

28 GRUDZIEŃ -1935 r. dom~gają się powołani& spe~!alnych eks- z~je, że ost~t~o pomiędzy właśckle!anti ~~~.„baj~ac~~;r~~ito~:. 1 J~nek w kramr.e cza-

. Przedpoludni?. dzisiejsze przyniesie różne za- I pe~tow dla ~praw l?ka!orsk1cb przy Są- merucbomosc1 i, lokatorami do~1:1odz1 d'? I. w medz~elę o godz. 4-eJ P~. poł. raz l".~cze . 
wikłania, straty i przykrości. Podczas wczes-

1

. dzte Grodzkim w ł..:odzi. częstych zatat1ow i dlatego tez eksperci Jeden przemiła „Szesn'.lsto!atka . Ceny zruzone. 
nyeą godz-in rannych .dzia~.aj.ą niep?myślne wpły- Zadaniem tych ekspertów b·~dzie SZ'l powinni zostać oowolani iaknajszybcief. LOD7KIE TEATRY POPULARNE 
wy .. ~la.ruchu .. komumk~C!l 1 podroż~. Do g.odz. ' cowanie wartości mieszkań przyczem (Ogrodowa 18). 
10·eJ me nalezy z.ałat"'.1ac spi:a"'.• ktore powmny ' W sobotę, dnia 28-go b. m„ o godz. 8 15 
poz~stac, Y'f ukrycm am .st<l:rac się. o posady ma- z - p b- - wieczorem program złożony z 3-ch iednoaktówek 
Jąće związek z chemią 1 hichmką. Nast~pny g„1e o JODI„ p. t. Marcowy kawaler" Fryzjerczyk w nlo· 
okręs. do• południa nadaje się do kupna i sprze- 'li., „ łach" 'l C.i:yje dziecko•', ' 
daży odzieży, obuwia, przedmio:ów żelaznych i I POLOWANIE. GWIAZD..,.A DLA SAMOTNYCH. ,, ~~ 
drew.nianych, , G!'dz. 13·ta przyniesie niezwykłe "" <!) __ ._il 
idee i pomysły 1 sprzyja nowym poczynaniom i We wsi Grabica na polach dworskich (pow. Z funduszów· Obyw. Kom. Nies. Pomocy 8 PAR· CELE .:: 
~z:ttic.e. Od godz. 14-ej ~o go~z. _17-ej nar~że?i Piotrkowski) odbyło się polowanie urządzone Najbiedniejszym w świetlicy Zw. Rez. rozdano 0 
J~t~smy na straty mateqalne : meporozum1ema . . , . 0 
z .o$obami płci odmiennej. O tej porz~ działają staraniem Pab1. Tow. Myshwsk. W 15 strzelb samotnym podarki gwiazdkowe. Każdy otrzy- 0 
niepomyślne wpływy dla m'łrynarzy i górników. zabito 96 zajęcy. Królem polowania został in·i. mal trzy czwarte kilo strucli pszennej, ćwie~ć 8 8 u o o~ &f. LA N E 
Koło godz. 18-ej dobrze jest przyjmować sł!1żbę Morawski już po raz trzeci w bieżącym sezo- kilo kiełbasy i piernik. I ~ n 
domową i- slarać ;ię 0 protekcję i względy osób · Rozdawnictwa dokonała pani Helena Smial- 0 
wpływowych. Między godz 19-!ą a 21-szą po- me. 0 
m'yślny obrót wezmą sprawy sercowe: ocz<:i~uje kawska, przewodnicząca Rodziny R.ezerwi· 0 przy ul. Krzemienier.klei 
nas także p11wodzenie towarzyskie i zainlereso- DLA NAJBIEDNIEJSZYCH. stów 0 Retkińskie1· do sprzedao1·a. 
wanie sztuką i polityką. PóźnieJ'sze godziny za· • i:·. W komisariacie P. P. przy ul. Garncarskiej Zgłoszenia: Piotrkowska 40. 
powiadają się gorzej, należy we wszy.stkicb ;pra 
wac.:h działać bardzo ostrożnie. Kr. 7 z dotacji Pana Prezesa Rady Ministrów REPERTUAR KIN. Zarząd spadkobierców L K. 

Cl:wDe,ziłeactkwoo duzlreśgaurowdpzłoywne0m- indnoybcrho,dubs:a1;· etn1:zr: rozdawano przed świętami bony żywnościowe, Oświatowe: - „Nie Miała Baba Kłop"łtt". ~-. Poznańskiego, w dni pow-
, < opiewające na zł. 8, zł. 6, zł. 4 najbiedniejszym 

1
1 N'owości: -· „Roześmiane Oczy". szednie od 10-12 i od 4 

gji i stanowczości, odznacza się smakiem ar:y-
sfycznvm .szczere, zdolne do poświęcenia. rodzinom w mieście zależnie od ilości osób w Luna: - uOrłow". ~ io 6 popołudniu. 

rodzinie. r:x:>0000000000000000 .....••... 

/ 



' Napisał .specjalnie dla „Expressu•: Bogdan Lot. 

' CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI.„ 
Sensacyjny romans . współczesny 

112 ... ,============= 
STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI . którym coś tłumaczył pod1iesionym to- żeś.„ ty ukradł broszh.„ przerwała la poważnie: 
i'omiędzy dyrektorem fabryki re. kanalizacyj- nem. mu Erna w środku zdania. - Tak jest, tak jest... Poco miałabym 

nycb Alfredem Krauserem a jego sz -ferem Ja- Na widok zbliżającej sio: pafy, umilkł - A teraz myśli pani inaczej? Mhm ... ci kłamać? ... ·A teraz powiedz, Jasiu; 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w ł k t c· k masz i'eszcze żal do mnie?„. Czy nie p' o.; 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- i wytrzeszczy1 oczy, ta samo zresz ą, 1e awe ... 
!0J1y z pracy za to, że ujął się krzyw~ 0licz· jak i jego towarzysze. - Nie kpij, Jasiu„. Wysłuchaj mnie trafisz mi wybaczyć?.„ 
kowanej przez dyrektora ic.hotnicy. "Oddaliwszy się, usłysrnt Rogosz wy- do końca„. Aha, coś ty shcial przedtem I nie czekając na jego odpowie~ 

Nazajutrz wczesnym rankiem .przed faoryką raźnie, jak ktoś zawolal: powiedzieć? przylgnęła ustami do jego ust. Woń wy:. 
Krausera jakaś przechodząca kobieta i „ '·knęła T t . . d . - Chc1'alem pow1·edz·1ec' , z' e to do- twornych pe1fum w1'on<>•a nan' s1'ln"" fal•.' 
się na trupa mężczyzny L odciętą głową. W za- . - 0 0Il ma eraz LlWazante U ZJe- 'ti "ł 

mo!'dowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w dziców po tym straiku„. . prawdy tak wyglądało, jakbvm to ja u- i wzbudziła w nim najcudniejsze wspom~ 
kieszeni tru.pa znaleziono '·artkę n~ ·~pujcej Krótki,' urwany śm~ch ·b_y-l odpow1~- kradł 'broszkę, ale pani nie powinna była nienia„. 
keści: dzi"' na te sl-0wa. Jan wzrl3z-rl ramiona·- w to uwierzyć„. Wszystkim było · wulno Pod wpływem raczej tych wspom:.. 

„Do wiadomości policji... Jeżeli fa, A ifred "' d • ' 
Krauser, zostanę zabity w łych dniach, to zawia· mi i mruknął do ebi!e;- • pomyśleć o mnie, żem zrodziej, a pani - nień, niż za sprawą uczucia, al się por.:. 
dam!am •. że .z~D?arcl?wa~ mnie Jan Rog?sz, lctó~y - Głupi ludzie„. nie„. Dobrze mnie już pani nrzWoJdtem P·O- wać jej pieszczotom, tkliwym i upajaj;t-
groz1ł m1 dz1s1a1 śm1erc1ą za wymó · .„„ pracy • _ Co mówisz? _ ocknęła Slf' Erna znala„.- . cym . 

.. Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- z zadumy. -Tak, ale przyznasz, że znałam cię Erna była szczęśliwa, oczy jej i usta 
siące później stnnął przed sądem, który skazał go N' . bardzo . kro'tko, no i pamiętasz chvba, w mo'w1·•y o tern bezsłownie„. 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. - ic. waznego„. · -' 1 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie Właśnie znaleźli sie teraz na dro<lte, jakich okolicznościach spotkaliśmy się po Ale .Rogosz był nadal jakoś skwaszo-
przed terminero wypuszczenia go, udaje się do rrc,wadzącej do głównej szosy. raz pierwszy„. Wszystko razem„. Zre- ny. Zauważyla to i w jednej chwili stra­
mieszkania Walczaka, który m~ał mu wyjawić, Niedaleko majaczyb wśród mgfy ni- sztą, nie. mó~my o tern, bo to nieważD;e„„ ciła humor. Poprawiła futro na sobie, 
kto był monłercą Krausera, ale nie dowiedział kłe, czerwone światełko i zary<;cwvwał Grunt, ze WH'rzę teraz bez zastrzez,en przygładziła ręką włosy na karku i ći-
się .tego. 1:>o Walczak, chory na gruźlicę skonał, h d w twoi'ą uczciwość„. Nietu!ko i·a, bo i cho zapyta•a·. 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. Się Sfabemi konturami Cień SaffiOC () U. J I 

Pani Elźbieta Wernerowa. żona Hugona Wer· - .Co to za maszyna? - wytężył Jan !3-e~kid --;-- on ,Przedewszystk~em - n?, I - Widzę, że nie możesz mi prz~-· 
nera, g16wnego akcionariusza fabryki samocho- wzrok. - Widać ktoś przyiechaL. I Cl ludz.1e, ktorzy wtedy byli„. Beskid baczyć„. 
dów J!lóiechała piękną limuzyną na spacer ze M · - k C 1 urządził P.'O kilku tygodniach przyjęcie W oczach 1'ei' ukażały si" łzy,· któr~ 

k h k. f A d - oJa maszyn a„. te rn na nas„. dl h h , . t t 11 • b "' 
s;yrym .no:wym oc an i-em, sto erem - n rze- - Jakto?. - n1·e zo1.·1'P.ntowa1. si<> Ro- . a tyc . sam. Y,C g~sc1 po o Y ~o. ~e Y szybko wytarła jedwabną. chusteczka" 
jem t.U.bkowskim. . - · ' d l deJ e 

Poprzedni kochanek WerneroweJ, Jerzy gosz. 11?1 P?W!e ziec .0 i:ues usznem p) · · rz. - A on, nie spojrzawszy w jej stronę, młl.-
Zrębsk), staje się przypadkowo właścicielem lis- _ Nie bój się„. _ órfoarła Er11a ze mu .. Jakte n3l c.1eb1e rzucono„. qn .s 1~ czat uporczywie. 
tów Wa1ć~aka, z których dowiaduje si~, ż!: śmiechem. _ Nie wywiozę ci.;, nigdzie„. czu!e ws~oł.wmnyn;i, tal~ ·)n mow1 .. I Cóż miał powiedzieć, gdy stwierdzif, 
Krauser me został zamordowany. Po „śm ; erc1 I Ot . h ł . b. . . h i _ chciał choc~~z .w taki sposob -- naraz!e, że z owego potężnego uczucia, które ży~ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisk.:> na 'JJrZYJec a .a1!1 ~o cie ie 1 c .?ę c. ę z~. wynagrodz1.c c1 krzvw.dę„ . .Razem. z mm wi'ł ki'edys' dla Rrny, ni·e nnzosta1 nawet 
Werner- 1 założył nową fabrykę. brac na przeJazdzkę .. , Mów1i m1 Jr.OJ L vv 

Zrębski szantażuje Wernera, wymusza od szofer, że niedaleko stąd jest świetna szukałam cię po caleJ Warszawie„. ślad? 
niego 100.000 z15Jt~ch i. za pie~iądze te z31~lada szosa, więc tam -pojedziemy... No. i pn- J~n uśm!echną! się Kącikami ust. Za- Był zbyt subtelny, zbyt delikatny, by 
salon gry do spolk1 z ttildą Pozarow, wlasc1c1el- gadamy przytem„. palaJąc pap1ernsa, ~ap_vtaT: , jej to wręcz wyjawić„. Tó byloby takie 
kii łiifc!~z;s~~~~~!~szy towarzysza celi więzien· - Dobrze„. - zgod?;it się ID pewnym :--- ~iek.aw~, w !aiki sposo~ pr ~ekon~: przykre dla niej ... 
i:rei Birunia, prosi go o pomoc w odszukaniu listu namyśle. liście 8.lę, ze me miałem zamiaru ukrasc Ale maskować się? Nle, to też je~f 
W.alc:~,ka. · ·- . . ·1 . ._.,Ro,nątkąwo ~hcial . .c1.frnów:t. ale do- broszki.„ - . . . . . . cii;,żka ~prawa„. Więc lepl~j będzie ta:k 

. Biruft pod pozorem,wydost~nła _te.~o ~s~u,;i~: szedł rychto uo wnioskµ że n:e powi- . -.O te~ n-a~et 1 J~ m~ ':''ren!•. ~, Be_, jeZeli szczerze załatwi tę sprawę„. ' 
lner-a: Rogosza na . wyprawę do willi. guzie za- ' . . k ć d . ', . · kt,. µ skiid m~.chc1.ał m1. r>ow1ed~1ec.:. 1 Yit: tyl- Juz· otworzył usta _ b - · ó ·~· · 
mierzal dokonać kradzieży brylantów. men ucie a o teJ rozmow:\, o O.<\ LT- ko pow1edz1al, ze ma n1:!zb1te dowody . ' y ,Przem w1~, 

· Do pokoju wszedł 'jakiś meżr-zyzna z kobie- na tak się napraszała. Uczył przytem, twojej niewinności, ::i.le nie może nic 0 gdy zo~a~zył, ze Erna płacie„. 
tą. Rogosz jest mimowolnym świadkiem gwal te dowie się od niej cze~115 1 Nugacie„. tern mo'wi'ć... Żal sc1snął. mu se.rce.„ . . . 
t-0wnej sceny I rozmowy, z której wynika, że Zbl. · l' · d h. ,1 • • l' · · p 

. mężczyzna ów, kapitan Frankenstein, szantażu- izy 1 s~ę o samoc 0 _,_u I zaJę 1 mieJ - Nie rozumiem„. - - zmarszczy1 Ro- rzypommał sobie owe dni szczęścia; 
je kobietę, imieniem Ema. sca na m1ękk1ch, wygodnych poduszkach. gosz czoło. - które p_rzeżył dzięki !ej kobi~cie i„. po-

Dzięki protekcji Emy, znanej tancerki, Ro· Szofer puścił motor w ruch i odchylił _I ja niebardzo rozumiem, przyzna- stanow1l ukryć naraz1e prawdę.„ 
go~z do~taj.e dobrą posadę. Zakoc?ał się ~ pięk- szybkę, oddzielającą W'lętrze wozu. ję, bo Beskid robi z tego jakąś niczwykł4 Zadał tylko pytanie, które samo wci.:. 
ne1 ko~1ec1.e, która da~zy ~o wza1e~nośc1ą. . - Dokąd pojedziemy, proszę pun!?- tai·emn1·cę... Rozum1·~s",, z·,e t..v1•an1 bar- snęło mu się na usta·. 

„Dm-tJJra" nakazuie I(ogoszow1, aby wróci t ł - ,, l' 

do swej żony, ~ gdy Jan nie ~hciał. o tern sly- 1 zapy a · . . . dzo cieka wa tego, V! Jaki soosób. doszedł - A co z Frankensteinem? Znowu 
szeć, został znienacka napadmęt:y 1 ugod~onyl - Na szose. o któreJ ~an mów.L. do tego przekonama, ale on m1 na t•o : zgoda?.„ 
nożem w p!e_cy. Rannego z~b1era1ą, do s.zP1t·1!a - Pros·zę bardzo.„ „Nie mogę teraz nic now ·: ecizieć.„ Przyj. - Jasiu!... - krzyknęła z wyrzutem. ~ 
PżrzyR tóżku .1egt9l ~zu~~emWikta, ktora me wie,!' Auto potoczyło się naprzód, pod.ska- dzie czas że się ctow.iesz, a teraz musisz - Jak możesz tak mówić? ... 

e og·Jsz ies JeJ 01c1 „. k · ·1 · · ' · . · · t · d · · ' , · · · P 
- · Rogosz opuścił szpital. Spotykając się z. Wik- UJąc s1 m~ na m~rowpe1, \VY 001~ e1. ro- m1 w1erzyc na słowo, .~e Rogosz Jec;;t me- - o tern, jak widzialetn go w two-

tą, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w . d·ze. Dopiero na gfowneJ szosie Jazda j winny tak samo, jak i w tamtej zbrodni, jęj garderobie, mam chybi prawo„. 
~im, nie wiedząc~ · że jes.t .0~ jej ojcem. Przera- i stala się nieco przyjemn;cJsza, a oJby- za którą siedział piętna5cie lat w wię- - Nie masz prawa!... - prżerwała 
zony tem odikryciem wyieżd~a. . ' wala się już bez zarzutu na s'z!aku przy-1 zieniu" · mu ze złością. Wiesz lepie.i·, rtiz' kto inny, 

.. ·· P,:i przybyciu do zapadłe i wsi - Kurkowa.· h . ·' d, · „. . 
dó8taie tam prace w tartaku dziedzica Nugata st·osowanym dla m?torowyc i.:._oiaz ?W· - No, no„. - pokiwał Jan głową. - że on mnie szantażu~e, że nachódzi mnie 

.. z. rębski p. rosi Wernera, aby odwieduł jego I Oświetlona nieoieskiem -światełk:ern Dlaczego on nie chce powiedzieć?„ mimo mej woli„. Gdyś ty był że mną, nie 
sal~~Y.. Przemy~łowiec • przyszedł .z Maiks~en,i. 'strzałka wskazywała szybkość osiem- - Zaznaczył, że i. tobie nie powie, co miał śmiałości, ale teraz ... Gł6wriie przez 
~r;~w:iczoi&rr,szkiem, ktaremu polecił skraśc h-1 dziesięciu kilomerów na .S?:~9~inc. . , i jak„. Dopiero, jak przyjdzie czas na to.„ niego przyjechałam do Kurkowa„. Nie 

Maksio zamordował Zrębsk~e~o i zabpawszy Na P.rostok~tach. 'S~Yb. migotał~. ,ak w -Przez twarz Rogosza przemknęła będę tu jednak siedziała prżez cate życie. 
listy Walczaka wyszedł spoko1nie na uhcę. - lampie mag1czneJ c1eme drzew 1 słuriów chmura zamyślenia. Muszę wrócić za kilka dni do Warszawy, 

Rqgo~z pdał si~ do. „Czarcie~ d,won(, :lbY telegraficznych. oświetlonych slabem - NI~ wiem, co o tern sądzić:„ - a wtedy„. Boże, Boże!... - wybuchnęła 
wyświetlić. 1ego ~a1emmcę. W acie piwnic~- światłem prze-snutego mglą księżyca. r ekt po chw'l1' - Ale mn'ei's to gwałtownym płaczem. - Kto mnie obro-
nego okna zauwazył obłąkaną twarz starca, kto- . . ,. • Z l · . 1 za O .„ 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy· Erna przytuhła Slę do Jłogosza. 1 SPOJ- Cieszę się, że . Beskid upewnił się o mojej ni przed tym zbirem? . 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie: Posta- rz<;i.la mu prosto w oczy. niewinności.„ W tej chwili szofer odsunął szybkę 
nową sprowadzić zaraz policję i uwolnić st4rca - Jakiś ty poważny ... - szepnęła, - I ja się z tego bardzo cieszę„. Po- i zapytał: _ 
~ k{]~~kaniec znikł jednak w tajemniczy spo pot:ząsa.jąc gł?wą. - ~asz żal do mnie, jęcia niemasz, Jasiu, jak bardzo„. _ - Jechać dalej, czy zawrócić? ... 
sób. to J~st zupełme .zrozium1a~e. ale P~ tern: - Ale czy to aby tak jest, jak mó- _ Niech pan zawróci. .. _ odrzekła 

, w tartaku Nugata· wybuchł straik. który po· co . c1 zaraz powiem, będziesz musiał mi wisz? .,-- zapytał podejrzliwie. Erna, siląc się na sp_okój. · 
zbawił kilkudzii esięci_u robotników zarob~u. wybaczyć... Objęla go nagle za szyję i powiedzia- Rogosz milczał uporczywie 
, : Ody Rogosz chpdz1! szos~ kurkowską, ~ad1e,- - Nie mam żalu„. - odparł nieszcze- ··· 
chały sanie, z ktor~ch_ wysiadła Erna Sz1gett1, rze . Rozdział 104 
tancerka, była przy1ac1ólka lbgosza. · ' . . . . d 

Jan, pamiętając krzywdę, jaką mu wyrządzi- . - Nie zaprzeczaJ, bo me • o. twarzy ~ • I d • 
la, nie chce z nią rozmawiać. Wieczorem udał Cl z kłamstwem„. Trudno, tak się stało, Jlfl.10 O fł(••~JO 
się z delegacją robotników do dworu Grzędzicy że zrobiłam ci wielk ąkrzywdę i nie dzi- ~ · 
prosić Nugata, aby przyjął wszystkich spowro· wiłabym się, gdł'byś !Ilnie nawet zniena- Samochód, zatoczywszy wielkie koto, rzala przytem, jak w gorączce: ;,Kocha.St 
temN:g1i.f~~~·ził się na to, ale zmniejszył rnbot· w!dziL. A~e wierz mi, Jasiu, :iie rn?żna pomknął teraz w powrotną drogę. mnie„ .. Kochasz„. Jak to dobrze jak do. 
n.ikom zaro,bki do połowy. m1 tego brac za złe„. Wtedy u Besk1<la„. Erna przylgnęla oczami do szyby brze"„. ' 

K~óregoś dnia Erna odwiedza Rogosza i wy· kiedy stała się„. no, wiesz„. tamta rzecz i spoglądała w mroczną przestrzeń zam- , . Tak. byt~ pochlonięta swem szcz~­
chodzi z nim. na space~: . Jan jest zdenerwowa- z broszką„. byłam pewna -- wybacz ·- glonemi oczami. Trwa.I: o to bardzo długo. s. ciem, ze me zauważyła oboj•tności, z 
ny, szc;ze.gólme ~dy m11a1ą go współtowarzysze 1 b ł . Ś .b'ł T k W . b . • . j . h ł k . .,, 
p.racy Oto przemknął Naw.rotek. a e y am pewna, ze tv to zro 1 „. a resZ'cie za rzm1a1 Je c1c Y g us: Ja ą przyJmował jej pi~szczoty„. 

· pi:zecie to wyglądało, prawda.? „. Wyją- - Powiedz prawdę, Jasiu„. Nie ko- Ale ta obojętność trwała nieżbyt ·dłu-
Dostrzegłszv Jana w towarzystwie łeś z kieszeni tę nieszczęsną broszkę i chasz już mnie?„. · go, bo Erna była zbyt ładna. zbyt wiele 

ubranej w futro kobietv, otworzył usta, położyłeś ją na stole„. Pamiętasz?.„ Szukał rozpaczliwie jakiejś wymija- m!ała wdzięku i uroku1 by oprzeć się Pło· 
jaikby chciał krzyknąć ze zdumienia. Bóg jeden wie, co się wówczas ze mną jącej odpowiedzi, ale nie mógł jej znaleźć. m1ennym pocałunkom„. Tedy Jan dal sio 

Potem spoglądał za nimi tak cUugo, działo„; Nie chciałam uwierzyć, . ale mu- Chciał powiedzieć szczerze: „nie", ale unieść porywającej go fali. 
aż zniknęli mu z oczu. Ml:sial być bar- siałam, bo faikty, fakty - mówiły tak spojrzał na jej twarz, porytą zmarszcz- w pewnej chwifi Etha zapytała: 
dzo zaaferowany, skor.) do tej pory dużo„. Niepodobna byto znaleźć jflkie- kami niepokoju, i szepnął niezdecydowa- C b 

l · k kt, d. ł eros' wytłumaczen1·a... nie: - o u cie ie? Opowiadaj, bo ja do„ 
trzyma w . ręce czap e. .ora z Ją na ,., . - T k K h tychczas nie wiem.„ Skąd sie wziąłeś w 
powitanie. - Mhm„. Tak to byto doprawdy, ale - a „. oc am cię„. t K k . ? . ·· 

b ł? t b · t · . D d ? k k. t . - ym ur owie .... 
- Kto to Y . - zarJvta11 o oie me pam„. - opraw Y. „. rzy nę a meprzy- Opowiedział jej szczegółowo o tem 

Szigetti. - Dlaczego 111ówisz mi: pani? tomnie. - Doprawdy?„. Jasiu, Jasiu„. co go skłoniło do opuszczenia Warsza~ 
_ Robotnik„. - odrz~id kr6tko Ro- - Pani zabroniła m1 mówić inar::zej„. . I przytuliła zwilżone łzami policzki wy o tragiczne ż 11 . W'k 

gos:z. · - uśmiechnął sie gorzko Rogosz. do jego ramienia. Trwala tak w upojeniu .„ m wy na tu 1 ty„. 
Nieco dalej natknęli się n~ Żelaziaka. W garderobie„. - przez dłuższy czas, poczem zaczęła go · (D I I J' 1 

Ten · stał w towarzystwi~ kilku mężczyzo, - To było wtedy, kiedv myślałam, całować po twarzy, po ocza.ch„. Powta- 8 SZV C ąg błró) 
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=MLODY LASi 
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:. z najwybitniejszymi artystami •cen polskich ... 

· nadprogram: tygodnik d~wlękowy Paramounlu N . 
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~ Dziś I dni następnych I · Po raz pierwszy w Łodzi! „ 
,.. ~ajnowsza produk- LIP I PLAP (Laurel > o o cJa 1936 r. z naszy- n 
N mi ulubieńcami I Hardy !" 

~ w filmie p. t. ,,I D)'3SC)' PIECHURZ>''~ ~ 
Nadprogram: „LENINGRAD" · Passepartout i bilety ulgowe ' prócz urzędowych n!eważne . ............................................................................................................................... 

Or. GUSTAW KOHN n~p~~.~-~!!~.!~~1 ~;.!e~"°~ ~!.!!.!,~~.~~.! M.:!~~ rl 
specJaUsta wenerycznych i seksualnych i seksualnych swe 

8kllSZ81-łlift8kOIOCll TRAUGUTTA 9, tel. 262·98. ~ND_RZEH 5, telt:ion 159-40. niemowlęta 
UL PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. od8•lli6-9w,ntedz.lśwlętaod9-12.30Przy1mu1~ o~ 8-11 r.ano I od 5-9, do 

Przyjmuie 8-10 l 4-8 w. -- w niedziele l św1eta 9-12. ,,KrnpJ1· Mleh" 
--- - ·- --- DOKTOR • ru Hu 

Dr Kłaczkowa H. szu111acher 1\1 . DR. MED. ·······················•······••11s~a.i1:2•••11•••••••• 
• CHOROBY SKORNE ł WENf.RY~ZNE Kopciowsk i LE cz" 1 c A oMEGA PRZYCHODNIA 

POŁOŻNICTWO i CHOROBY PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. • NA 
KOBIECE. Od. 9-1. od 5-9 pp, POWRÓCIŁ G t. Ó W N A 9, tel. 142-42 WEllERC~OG~CZ 

PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. w niedziele I świeta od 10-1. GDA~SKA 37, tel. 232-55, PrzyJmulą lekarze we wszystkich spe Leczenie chor. we11ervczn. 1 skórnych. 
Pr.zyjmuie codz. od 10-12 i 5-8 wiecz __ przyjmuje ~d 7-~:!_wie~ - cialn~śclacb. - _Gabinet de~tystyczny. ZA W ADZ~A 1 t~~e!~: 
Doktór TREPMAfi Dr• J. NAD El Dr. W. BALICKA ~~~~i ~~~~~~~·~_zar~r~~~ .~~~~~~.en . cz~nPo~~Óia~0zi0oiE0ecz. 

spec)atlsta chorób wenerycznych, AKUSZER-CilłłEKOLOCi SIENKIEWl~ZA 52 (róg Nawrotu) d. H. z1omkowSMl . ~- . 
skórnych, moczopłciowych ANDRZEJA 4 Telefon Nr. teL 194-0.J. me · . IO ZŁOTYCH mleslecznie urzedmkom 

Z d 1.r Ó 1el. 228·92 Choroby si l,rne i wefleryc.:ne spec. chor. wenerycznych, skórn)•ch, na wyplate kot1fekcie. obuwi". bielizna 
8 W 8 Zna 234-12 przyjm. od l0-l2 I od 4-8 w. przy)mule kobiety I dzieci od 12.45 włos1~w I mai:zopłclowych manufaktura, firanki Charl. Plotrkow• 

8-l2 2-4 6-9 wlecz do 2.15 I od 6-8-eJ. 6-go SIERP~IA <:, tel. 118-33. ska 37, podw.6 -.:..:rz:.;:.;e•:.._.. __ _ 
- • · • _ · -- Przyjmuje od 9-12 i 3-9 w niedz. i -- - - · ---·-

LECZtłlCA PIOTRKOWSKA 294 F KLoEKPARCZ-~EONTWYSTAS ka H KR ADR.UMESD. KO p F D . śRwlęta „ od -9-12. ~~s~;~~!cja~11ii~~śeciu~~kfYfi~ ~ 
przy P.rzy~t. tram:v· pabjan. • il • r • 0 Z a n ·e f of. parter, tel. 170-18. 

2 razy dz1en~1e prz:<.:Jm. le~arze we powróciła. Przyjmuje od 9-3-ei, AKUSZERJA I CHOROJW l<OBIECE kó .~-------...;;..._-
wszystkich spec1alnośc ach. GDAflJSKA 37, tel. 232-55 Z . 1.r 15 tel. Speclalista chor. wenerycznych, s r- ZL. 45.- rniesięcznle 2 pokoje z kuch-

GABINET I>ENTYS~YCZNY od 4 _ 7.eJ w Lecznicy g1ersna 113_47 nych I seksualnych nią, słoneczne do wynajęcia, Aleja 1-r;o 

od llPrOR~g~ ~ z~z. PIOTRKOWSKA 294, te). 12°2-89. Przyjmuje od 8,30-10 uana: 4-8 w. NARUTOWICZA' tel. 128-98. Maja 91. 
Przyjmuje od 9-1 I od 5-9 w. POK·ó· J -·--b-I -- f t -I s : 

ume cwany, ron OWY • z„ 

Dr med H LU BICZ piętro przy ul. Piotrkowskiej 225/7 m. 
• U. • IZa do wynai~cia od zaraz. fJo obef· 

Spec. chorób· sórnycb, wenerycznych rzenia od 12-5 god:is. 4 

O N IT E CK I Dr. MED. Dr. Med. WŁODZIMIERZ 

1PEC. CHORÓB SKORNYCH, WENE· M. TAUBENHAUS ŻADZIEWICZ 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH Al<USZER • GINEKOLOG Specjalista chorób 1 moczoplclowych• powrócił -

CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141·32. WYPOŻYCZALNIA sukien balowych 
Przyjmuje od g. 8-10. 12-2, 5-8 w. i ślubnych oraz smokingów. Certy ni­
W niedziele I świeta od 9-11 rano. skie. R. I'a.staiewska, Cegielniana 23. 

NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 Zgierska Ił Tel. uszu. nosa, gardła i krtani 
od 8 do 9.30 rano' i od 5-9 wlecz. ' 246.09 Łódź. PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 

W niedz. i święta od 9-12 w poł. Przyjmuj~ 8-10 r., 4-7 W· Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 
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KAZDA 

m 
NALEPKA TO NOW'Y POCl/K 

V /TUGŁOVĄ HYDRĘ m 
GRUŻLICY 

Krystyna Witmanowa opuściła męta i 
zamieszkała ze swym bratem, Wlljamem 
Zoll anem. 

Ottokar. pragnąc zapomnieć o tern, rzu­
cił sie w wir zabaw I zapoznał fordanserkę 
Ewe . . z którą zaręczył się. 

Mąż Ewy, Wilewski, sprzedał staremu 
Witmanowi testament poprzedniego właści­
ciela zakfadów, Schurmana, który i:rzed 
śmiercią usynowił Zoltana, zapisując mu 
olbr7.Vmi maiatek. 

Wi!man umieści Ottoka.ra w sanatorium 
dla alkoholików, pragnąc oddzielić jo od 
Ewy. Młody WHman dost:ił pomieszania 
zmysłów. Ojciec jego, którego wezwano do 
Wiednia, jest tern wstrząśnięty do głębi. 

-----
1 wybiegło westchnienie ulgi. Wilewski - Obłąkany! - krzyknęła wy-

podnióst się i poszedł w kierunku drzwi. buchnął z niej tłumiony szloch. 
Zatrzymali go. Wilewski potarł dłonią czoło i cicho 

- Proszę pana ... przecie!... wysunął się za drzwi. Nie odrazu zro· 
Henryk poczuł się upokorzony, jak· zumial przerażenie Krysty. Dopiero pót-

gdyby dotknięty. Zauważyli to. niej pojął sytuację. W pierwszej chwili 
.- Proszę pana - zaczął jeszcze raz było mu obojętne„. ale uprzytomnił so-

Wiljam. bie Ewę. Nie wiedział, jak postąpić. Po-
Odyby panu była potrzebna Jakaś wiedzieć jej? Nie czuł się na siłach. Wo­

pomoc. No, rozumie pan. Przecież właś- lal, żeby dowiedziała się od innych 
ciwie panu mamy do ząwdzięczenia od- osób. Przygnębiony poszedł do hotelu 

Wilewski już w milczeniu pouażył do zyskanie majątku po naszym ojcu. i stamtąd zatelefonował do Ewy, że za-
Krysty. W mężczyźnie, jakie&"o ~'Potkał Wilewski pomyślał chwilę. Na twa- łatwil wszystko tak, jak sobie życzyła. 
u Witmanowej, domyślił się Zolta!la. rzy jego odmalowało się bezgraniczne Podziękowała mu głosem, w którym wy 
Oboje byli zdziwieni wizytą człowieka zmęczenie. czuł drżenie smutku i rezygnacji. 
nieznanego sobie i dziwnie roztargnięd - Gdyby pan zechciał przyjąć mnie Nie był pewien, jak .Ewa przyjmie 
spowodu nagłego wyjazdu Witmana do do pracy... wia~omość o obłąkc>.niu młodego Witma-
Wiednia. Dotąd nie mieli od niego żad- - Do pracy? ~ zdziwił się Zoltan. na. Nie był pewien, czy stan Ottokara 
nej wiadomości. Więc tylko o to panu chodzi 7 Ależ byl bezwzględnie niewyleczalny i prze-

Wilewski, nie chcąc przedłużać swej z największą przyjemnością. Proszę zal sądzony. 
wizyty, odrazu przystąpił do tematu. kilka dni zgłosić się do mnie. Domyślał się, że Witman użyje wszel-
Krysta i Zoltan początkowo słuchali z - Dziękuję panu. kich środków dla uleczenia syna. Ale 
pewnego rodzaju niedowierzaniem, po- - To raczej my dziękujemy. czy okaże się skuteczne? 

na nowo blaskiem nadziei. ponieważ głośno zadzwięczał telefon. .Ewie. Wiadomość taka może dla niej 
tern z radością, a oczy ich rozlśniły sięl Wilewski nie zdążył odpowiedzieć, Skolei znów zawrócił do myśli o 

ZWYCietT~gr DUCHA. Nie spodziewali się tak gwałtownego Krysta chwyciła słuchawkę. być zabójcza. Czy raczej nie należało 
_ Więc idę _ zwrócił się Wilewski rozwiązania sprawy, która ich gnębifa. - Hallo! przygotować ją? A potem? Czy nie po· 

do Ewy. . Moment, o którym marzyli kilka lat Przez chwilę słuchała głosu przebi.:. winien, choć wbrew jej woll narzucić 
Zatrzymała go przy samych drzwiach stal się cudowną rzeczywistością. jającego przestrzenie. W miarę słucha- się z rolą opiekuna? 

; mocno schwycita za rękę. Myśli obojga spadkobierców Schur- nla twarz jej bladła i kurczyła się wy- Myśli Wilewskiego pracowały z go-
- Idziesz? _ powtórzyi·a jak ~cho. mana, zdawały się błyskawicznym Io- razem cierpienia i trwogi. Wiljam pod- rączkowym pośpiechem. Obliczył ile mu 
_ Tak, do Witmana, tern chwytać cały glob ziemski. biegł i chwyci? ją za rękę. jeszcze µozostało pieniędzy. Po gfęb• 
_ Nie, nie! Zoltan pierwszy zdołał wrócić do - Krysiu, co się stało? szem zastanowieniu przypomniał sobie 
Wilewski spojrzał na nią zdumiony. równowagi. Z życzliwością spojrzał na Martwym ruchem odłożyła słuchaw• że jednak jeszcze posiada na konci~ 
_ Więc co? Wilewskiego, który umilkł i sięgnął do kę. Wilewski nie wiedział co z sobą około czterdziestu tysięcy. Postanowił 
Odwróciła głowę i rzuciła ledwie do- portfelu. Wiliam rozumiał, ze człowiek uczynić, · i niezdecydowany stał przy zużytkować je natychmiast na godny · 

$łysza!nym szeptem. ten mógł tak samo, jak jego usynowienie drzwiach. cel. Praca, o jaką prosił Zoltana wyda-
- Dokument ten należy oddać spad- I ten dokument sprzedać Witmanowi. - Straszne .... - usłyszał głos Kry- ła mu się cichą przystanią i wi~lką ra-

kobiercom Schurmana. ttenrvk nie zdzi- Fakt, że Wilewski nie uczynił tego, sty, która upadła na krzesło, zasłaniając dością. 
wił się. Od początku czuł walkę, jaką wzbudzi! do niego zaufanie Zoltana. rękami twarz. Ten pieniądz, o który dobijali się Iu-
Ewa toczyła sama z soba.. Wiedział. że - Oto dokument - przerwał Henryk - Straszne ... -powtórzyla jak echo. dzie z taką bezwzględnością teraz wzbu 
jeśli przez chwilę obawiała się o labra- krótkie mil_cze~i~. . . . 'Yiłja~ pochł'lił. się nad nią znów dził w Wil.ewskim µogardę. 
nie przez Krvstę wszystkiego, :o mogło Krysta 1 Wiliam. Jakby Jeszcze me rzucił z mepokoJem· Dusza Jego drgnęła w rozjątrzeniu 
należeć t:vlko dp Ottokara. w następ- Y wierząc słowom gościa, pochylili się - - Co? Co? Od Witmana? rany życiowej prawdy i zapiekła boles-
nym 111n111c11dt' poddane anal1.tk ,iej su-1 nad papierem. - Otto ... dostaL. nym ogniem innych pragnień. 
micllit' 1 rzekrc :-; Jało poprzednia. mYśL Popatrzyli sobie w oczy, z piersi ich ....- Krysto, mówi (Ciąf2 dalszy jutro), 



IID 
Cenny· sukc s ·hokeistów w Berlinie w1.~~r:il~n~~~n11 

n p I - " ż BSC 2 ttakoahowi udało się wreszcie ~kom-~eprezentacja o ski ~wyc~ę a 4: vletować pelną drużynę .bbksen;ką, któ-
BERJ...IN, 28 l!rudnia. dowaną druzgocącą klęsk~ z czechami. Nie ulega ·kwestjl, że pierwsze miej- . ra zasilona Sztahlem z . I.K.P. staje ju-

W drugim dniu międz1narodowego Dzięki zwycięstwu nad BSC i zttaczne• sce zajmie LTC (Praha), która przewyż· j tr.o do meczu z silnym zespołem K.P. 
turnieju b.okejGwe~o w berlińskim Sport mu poprawieniu się formy, mają obeicnie !za pozostałe zespoły, biorące udział ZJednoczo~e. 
paldcie hokeiści polscy odnieśli cenny polacy szanse na zajęcie drugiego młej- w turnlefu, . tentpem i doskonałą tak- I Mecz rntrzejszy wywołał w sbrach 
sukces, bijąc pewnie znakomitą druż}r- sca w turniefu. tyką. sportowych Łod·zi duże zainteresowanie, 
nę nlemiecką BSG (BetH11. Schli.tschuh- ea MM m ; ą&;a t n a: \MM!MM+M a bowiem siły wa~czą.cych zespołów są 
club) w stosunku 4:2 (0:0, 4:1, 0:1). i niemal rówhorzędne. . 

Polacy grali conajmniej o klasę le- p.._ ....,0 . ,&Oe IL...ł ..... pO"Eill Mecz jutrzejszp, w którym znbaczY· 
piej, niż dnia poprzedniego i poczyniH •• V"W I., a-. ~ li U my kilka pierwszorzędnych walk, roze-
ogromne postępy w zi:traniu i celowości kierownictwa sekcH bokserskiej IKP. grany zostanie o godz. 11.30 w sali Fil-
ataków. A nafwdniejsze, że w przed- harmonji. 
wieństwie do spotkania z LTC, wytrzy- W dniu 5 stycznia odbęd:\ si~ dalsze szawskim, wobec czego w rachubę bra-
mali tym razem doskonale tempo do sa- rozgrywki bokserskie o drużyn(JWC mi- I ny jest Banasiak, ewentnalme Durkow- Nehringowa atakuje 
rnej!o końca. . strzostwo Po1ski. Po dwuty\>;todttlowltj ski.. Zdaje nam się jednak, że żaden z 

z graczy pobldch dobra była cbro- przerwie staną więc znów w rin.rtu czte- tych zawodników w swojej obe~nej for- rekClrd . ~wiatowy 
na, zaś w ataku wyróżniał się WołkO·w- ry czołowe zespoły bokserskie, przy- 1 mie nie ma szans na zwycięstwo ze ślą- W nadchodzący po11iedziafek organi-
ski ruchliwościlJ i ostremi strzałami na czem w Łodzi zmierzy się I.K.P z mi- ' zakiem. zuje Wiener .Eislaufvereih zawody lyt-
bra,mkę. strzem Śląska, l.K.ą., a w W·uszawle j • !'Jiezhyt wesoło prz~.:l.stawia się r6'\:- wiarskie w jeździe szyibkiej ha lodzie o 

Po-cz,tkoY'o gr~ ró~norz~dna. Po- Skod~ walc.zyc będzie z W~rtą.. i ntez sprawa z wagą c~ęz~ą. Ostateczme mistrzostwo klubowe. Okrasą tej impre-
lacy graj'! niepeV;•111!, nie. w1crz,c w.: . ~ierowmctw? zespołu lodzk1ego na- 1 j~dna~ I.K.P. dys~onUJe G.wnma z~wod-1 zy będzie start Nehringowej i Kalbar­
własne e1ły. Wkoncu pierwsze) terc11 trafia na powazne przeszkody z zesta-: mkam1: Krencem 1 Wurmem. 'l ktorych, czyka. 
zaczyil,a się z~znaczać przewaga Polski, wleniem drużyny, gdY'ż po s~ynnym ny~~- kazdy powinien dać sobie radę . z L.an-1 Jak donosi prasa wiedeńska, Nehrin­
lec:t mczhyt hczne strzały na bramkę czu z Warszawianką sytuacJa w druzy- gnerem. gowa podejmie próbę atakowania rekor­
wyła.puje pewnie bramkarz nieinców. nie l.K.P. nie przedstawia się zbyt we- W pozostałych wa,,\1,a:h góruje bez- 1 du światowego w biegu na 10 klm. Wraz 

. W drugiej tercli reprezentacja ~ol· solo. W dwóch yienvszy~h w~g;ac~ stoi sprzecznie . !.K.~., w tej c,~\viłi jednak jf z Nehringową startować będzi\: Kalbar­
sk1 ftrB z n~ebywałvm animuszen.i. Cały I.KP. w ~potkan,m z zespołem ~ląsk1tn na reprezentan~1 mistrza ~odzi w .t~ch ka- czyk. który na tej samej trasie zaataku­
szereJt atakow trójki Wołkowski, Ko- straconeJ ,placowce. Utrata czterech tegorJach me wykazuJą zbytmeJ <;·cho- je rekord Polski. 
wnlski, Marchewczyk l?rzyn<>tSi celn~ punkt?w jest niemal pewna. Obecnie do- ty do t~~mi~gu , będąc jes.zcz.e clą.gl.e j . Polacy startować. będą bezpośrednio 

· ~trzały, w rezultacie k~<>rvch p~diy az c~o,dz1 ~ardzo pow.azn.Y. kłopot z wagą pod wrazemem ~kandalu, jaki 111.iał m1eJ- po zakończeniu mistrzostw klub:.i wie­
c~tery ~ra,ntk!: przez Wolkowsk1e~o 2, połsre~nią.. Przeec1wmki~m osławione- sce w Warszawie. . . _ . l deńskiego. 
K-0walsk1ego 1 Marchewczyka po 1. go kro la nokautów, Śwtrka, byłby w Miejmy Jednak nadzieję, ze do dma I . 
Ataki niemców likwidowała para Lud- normalnych warunkach Taborek, który 5-go stycznia nastąpi uspokojenie w sze- Płu'u~cy pracują 
wiczak - Sokcfow:.ki, która rozumiała posiadałby zresztą poważne szanse na regach I.K.P .. a kierownictwu kl11bu uda # "u 
si.ę ~~brze. i hy!a d?brą ta.łdycznie. Ró":- :r,wyci.ęstwo z pozb~~ionym techniki si~ opanować sytuację i za.w?dri_icy d Łódzkie władze pływackie. które wy-
mcz i Przezdz1eck1 w bramce bronił Sw1:k1em. Tab?rek w1tnen jednak odpo-. przystąpią do normalnych tremng')W. kazują ostatnio bardzo ożywioną dzia-
~zcz~śliwie i naogół pewnie. ~edyn~ czącprzez pewien czas po nokaucie wnr- talność, przygotowują sie b. star<lnnie 
bramk. ę, turdną do obrony w teJ terc11 I ,- ,; • do niedzielne.go meczu reprezentacji 
zd~hvH nietttcv ·prze?.: Krauim.ana. z C:O e.C.o· s--1040 łódzkiej z AZS-em stołecznYm. 

W trzeciej tercji p<l\a.cy trzymają si.ę · · Iii ,,...,. li Na ostatniem posiedzeniu zarządu 
cle!e~ywy, che'~ utrzymać wynik. : CUtrgar;a.da. - 7lor«:fdr8tnur. - !1ilfla nn,~na Ł.O.:Z .. P. wyl~1iona została spe~jalna 
D:uęk1 ~emu bed~nczycy są teraz (,:zęst~'i- . .• . 1 • • „ •. , , . 1 • . kom1s.ia sędz10wska w nast,;puJacym 
w polu ! ~ąra.ją się, za .,.,szelka <;enę wy• V:f. ok1 es1e . ig~zysk .olimPUSK1ch w 18~8. Wowczas w ciągu 40 am uorwe-

1 

sk?adzie: por. Konopacki, PP. Piątkow­
równać. w jednytn z qorących momen- Berl!me odbędzie Słę tu rmędzynurodowy ski badacz polarny Nansen przebył Jy- ski Trvtko Endet Placek Kędzk 
t6w pcd lmnnką polską w zamieszaniu kon~rcs „O~ganlzacH. Wy~oczyn'.m". stans 560 klin. przy różnicy po.zioi;;.ów rz~wski"i R~dnicki. ' · ' -
pade "!!m"hćifo2:a bramka na korzyść Przypommamy. ze pierwszy tego 2.710 m. W r. 1891 ukazała się Jego • z dn' . d 
niemc:Ów - Wynik 4·"l utrzymuje si~ jed- rodzaju kong1'es odbyl się T.lrzed 4-ma . książka .,Na nartach przez Gren land.i~". t .. a wt o . !CY. wy~n~czenb1 o .repyreMzeCn-
nak już dei kcńca. '"' , laty w Los Angeles i przyniósł bardzo 

1

: która dała narciarstwu w środko~vej J.:u- Aaqi s adwic 1 .5si3ę 0wmm w aserne · · · 
** ciekrtwe rezultaty. ropie początek wielkiego rozmacnu. · 0 go z. · · " •• „„ . 

Drugi mecz mkdzy LTC <Pl'aha) a w d . 1 t "'. I • 'l N . t h' t. . d . r I z k1·m wa"czy„ badz'e-Goethą ze Sziokholmu. zalrnńczył się w _ . mu s y.czma r~prezertt:lCJii Pl - , .. aJ: ar~ze.m IS ?ryiczme z1,~ ~m o a L ~ 9 
dnfo ·wczorajszym . wyse:kfem zwycią- ~arska 1\~oskwy. "Yalczyc rhiala w • ~rY- na1.c1ar"twie .1es! ks1ązka ~az~u-sa p. t. C~m1elewski w lnawrocłaWiU . 
dwem znakomicie ~tefocej drużyny cze zu pr~ec1wko m1eJscowerpu Racl.ng Clu~. ,,thstorja narodow no .. rd:yck1ch., . wyda-
t,kiej w st<>sunku 7:3 ,4111 1.:!, 211). Naj- ; . Międzynarodo.wv Związek Piłki Noz- na w .r. 155,5: W książce ~eJ b'.s~up z Jak już donosiliśmy, cżynione sa. sta".' 
lepszvm graczem ria hoisku b ł Male·· neJ zaoponował Jednak or~eclwl~o .temn Upsah skreshł obszerny ,:;zk1c 0 ~zyw~- rania, by na meczu Inowrocław - Ber-
cek który ~acbvł 4 bramki Y 

1
· spotlrnmu wskutek czego me do1dz1e on mu ~ półno~neJ, ~zwecJJ przez Lap011- lin, który rozegrany zostanie w dniu ' „. • do skutku. czykow „butow smegowych" - nart. 14 sty·cznia w Inowroctawiu. wnt<'\pił 

"' 1 ** ** · Chmielewski, który walczyt ma .prz~-
Wczi:,ra.jszy:m wvstę-pem polaoy: p· , d b~ óf . p t t . h "' k h łk. ciwko ttornemanowi. znacz;de podreperowali opinję, spowo~\ . ierwsze w. o 1e wsp . czc.sneJ za- o os a me . rozgryw ac 'Pi ar· 

wodv narciarskie odbyty się w r 1843 skich o mistrzostwach pierwszej ligi an· W tej chwili nie jest Jednak pewrte, 
f..:WWi&AailfWWW**5Wi!d!!fitti•&&i 1

1 w mieiscowości Tromso (Norweg.i~>. · ~ .'t'ielskiej, na czele tabeli zna.idu.ie się czy doJdzie do tej walki. Cl1111ielew-

sen~acje 24.~!"". aS"We W Szwecji pierwsze zawody narciarskie Sunderland - 30 pkt., 2) Derby County skiemu bowiem odpowiadałoby h!trclziej 
il! nu ~"M:gu odbyły się w r. 1877 w Sundsvn.l, a w 25 pkt., 3) ttuddersfield 25 ,pkt.. 4) Ar&e· spotkanie z CatnJ)em, wicemistrźern 

. ZlHH"ia81';[8 Europie środkowej ~w r. 1893 w Milr- nal 24 pkt., 5) Birmingham 23 pkt., (i) olimpijskim, z którym rrta stare pora-
. .,... „ . , zuschlag. LiverP.ool 22 pkt. . chunki. 

W Londynie w meczu hoke1owy111 Kanada • • · * * Ob k. Ch I k pokonała Anglię 5:2 ,Z:l, 2:0. 1:1), j N . . k ,.. · . k' , S . k" Z ." k T . .J o ' mle ews iego startować ma. 
W turn 'e!u hoke!owynt ·w st. Morlt.i dru· a.iw1ę szym narc1ars tm wy.czy., zwaJcars 1 w1ąze ems0wy z e- również w lnowrodawiu Rotholc, który 

żyna o;able Rouge t>olwttała drużynę st. Mo· j nem w ostatniem stuleciu była 11ieWąt- cydował wziąć udział w turnieju o puhar reprezentowałby barwy Inowrocławia w 
ritz 2:0 (1:0, 1:0, o.o). · l pliwie wyprawct przez Orenlandlę w r.1 Davisa w r. 1936. wadze muszej. 

W Davos rozpoczął sie turniej o puhar Spcn· · 
glera, w którym ZSC (Ziiricher Schitschhclub) 8 W ł 
pokćlnał wczllraf Cambridge 4:1, zaś HC. Da-1 • k d· 1 ' I ,,. i Okserzv ar y 
VOS - Stade Prancais 5:0. azny o res . a p ę;:aC arzy . I walcz~ Ył ~ar~23Wie 

Ho ker śt4 L T. t~ Odez ..... '"' d,,. ka'"d~datow otlmnitskłch PZB· Je W nadchoaiząca.. 111edz1elę, w. i:;1Mchn 
wa " u ,, . "" .1 • yrku w Warszawie odbędzie s1e tcw~~. ~ 

pc;konani W ·Paryżu Prezes Polski~g1' Zwitzku Bok~e.r- d.ar Polski zdopo,cze na ma1szcie olim- ' rzyski mecz bokserski Polonio-Warta. 
Drużyna czeska hokeja lod•)weg;), L. skiego ~ kierownik pię~ciarskiej dru:tyny płjśkim, t:zy rtie~miertelne dźwięki Ma· Drużyny wystąpią w następujących 

T C P h kt ~ w rt k ' r olitnpiJ'Gkieł ,.,..,dali do wszys·tikich kitn- zurka Dtibtiowskie.„o odbi1'ą się o potęi· skł"d"ch ·. -. . ra a, o.ra czwa e o;,1rnna.a ·· 1 "t l!ó " "" w Berlinie zcspót polski w stosm1ku 9 :3, dydatów oilimipi1skich P. Z. B. nas-tę.p·u· 1 ne kręgi stadj.onu be·rlińsiki.ego, czy u- . Polonia~ Krysik. Weitnan. Matecki, 
w przeddzień rozegrała spotkanie w Pa~ jącą ode~wę: słyszą ie na fal.a;eh eteru setki m~lionów Łukaslewkz, Ja11czak, Pabisiak. Posmyk 
ryżu z miejscową drużyną franc·:l'S Vo- „Zbliża się r. 1936 - tok wszech-,lu.dzi na 'całym §wiecie. i Sowiński. 
Jants, przegrywając w stosunku 3 :4. ś~~ata.~c~ .igrzysk olimP.ił;&kich w . Ber- :,Pół ro1ku dzie.li wa.s od. tei, najwięk: Warta: J:<o~iołek, Sobiak. ~o~alsl\ł, 

Owie pierwsze tercje miały wyniJd 1 lm1e. · P1ęsc1arstwo po1sk1e rdz'Winęło . sze1 próby wasu1 zyc1owe1 dz1ałalnośc1 Kajnar, Slolnsk!, Kruszyna, Styrt1Uta 
remisowe 1 :1, 1 :1. a decydująca 0 zwY- się w o~tatnich latach po,tętnie, prze na I śportowei. Musicie liczyć lilię z tern, ze oraz Piłat lub Karpiński. 
cięstwie bramka padła dopiero w J. ej przód z siłą "młodego żywiołowego ru· rękawice wa.:!lze zmierzą się z na.jlep- • 
tercji (?.:1). chu, zdohvwa sobie coiraz szersze zain- !!zetni z ćałej!o świata. Jednora:zowym e·eg rozstawny 

t~resowani? w kr~iu, S•taeurt.ek i t.tżna· t~ywe~ a·irtb~ji .i ~rttuzf!Lzmu nicz.e~o ""' m~„t"'"''""~ł•'"il"> P""ll!!'ill Czy Hiszpanja me :ta~ramcą. tue za1mprow1zu1e·cne. Tylko wytrw.ałą „~ 8;:& ''""- -... u Q>lf\ 

11Na froncie Polskie) Reprezentacji i systematyczną J)raicą- nac1 sobą, tylko W dn. 31. grudnia r. b. oodb\!dtie się 
we!m~e Utfaiał W 0Uhnjadlie OJimptiskiei pięściarstwo l\r-inno za.jąć sumienhem przygotowaniem się i całko- w Zakopanem bieg rnzstawny 4X10 

Z Madrytu donoszą, że naczelne wta- jede.n t najważniejsżych ode;inków, wy wite.ni nastaw!eniem wszvstkich sił cia- klm. o mistrzostwo Po·lski i o puhar ka­
dze sportowe liiszpanji zastanawiają się - ko.Iedzy, stanąć made na tej wysu- ła i ducha i całeitb trybu swego życia bę- pitaina sporlowe~o P. Z. M. Stanisława 
poważnie nad kwestją, czy n;ileży wy- uiętej placówce, na was żWrócone będą dziecie mogli . $peł.nić szczytne zadanie, 1 Facher.a. 
słać ekspedycję na I.~rzyska Olimpijs~ie, oc.zy .społeczeństwa, yvaim pr~yp~dnie l?.kłe przyięliś~ie ;!-a . siebie, składaiąc . Orga?iz~cię biegu prze;>rowadza IV 
bowiem rząd hiszpanski wobt-c wielkich I w udz1ałe zaszczyt 1 odpow1edzrn1ny 1

1 

L>!iuh0wame ohmp11sk1e. . . Podh11lans:k1 Okrę~ P. Z. N. . 
oszczędności w budżecie, przeznaczył · obowiązek i.todnej obr9'nY barw Najjaś· W tej rnvśli przesyłam wam na pro~ Puhar Stanisława Fachera zdobyła 
ż~łed~ie minimaln~ su'.tlę .~a .c~le fin~n-j ~ieiszej Rzeczypń·~P?Hte·i Polsktej w ob- ~.u ~o·~E!l!O Roku, życzenia chlubnych w .lata.eh 19j3 i 34 sekcJ.a ~arciarska 
sowania eks~edycJ1 oh.mp1Jsk1e.1 ... Osta-

1 
hczu całe)'.!a .. ~wfata sportow~go'. . , Odl "A:Yń1ko~. pr~. cy. 1 taszcz~tnych zwy-1!f. 1sły w_ Zakopanem. W ram! trzecie~ 

teczna ifocyzJa zapadme w naJbhzszym waszycp wysiłków, od _ was:tE!1 woh, rrd c1ęstw ~ta dobra ~ra:wy, ktore1 wc;.zyscy ~o tWyc1ęsh1ta tegó k1ubu w t. b. - ptl-
czasie · · waszych p1ęśd za.leżeć b~<Uie1 czy sritan oddać chcemy swe naijlepszłi siły"r har pnejdzie na ie·go własność. 



~ 
ftai\VBSBISZ• lłacik 

Alojzy wraca o trzecieJ w nocy lio domu, 
Na rustej, ciemnej ulicy podchodzi doń jakiś 
zbir i pyta: 

- Przepraszam, panie ładny, k-16ra go. 
dzina?„. 

- Dla pana w każdym razie już zapóźao„ .... 
odpowiada Alojzy, 

- Dlaczego?„~ 

- Bo właśnie- przed chwile pański koleJla 
zabrał mi Już zegare1'„. 

• • 
Ferdek i Merdek p~ześciga)lf 3ię :iawzajem 

w bujdach. 
- Słuchaj, Ferdek!.„ KupiJem wczoraj 

psa.„ Ale fajny fox!.„ I jaki mądry!„. Sam po· 
trafi drzwi otworzyć z łańcucha! 

- To nic.„ - odpowiada Merdck. - Ja 
miałem wyżła, który tropił nieomylnie zwierzy­
nę.„ Prawdziwy, myśliwski płees.„ Chodzę raz 
z nim w niedzielę, a on mi nagle wpada do skle· 
pu z galanlerją. Ja za nim. - ,,Panie - powia­
dam do właściciela sklepu - tu w pobli.żu mu· 
si gd.zieś być zwierzyna„.'' - „Zwierzyna? -
dziwi się właściciel sklepu. - U mnie niema 
żadnej zwierzyny".„ - „A jednak.„ - powia· 
t!łaJD. - Mój pies nigdy się nie myli"„. - „Po­
wiadam panu, że niema.„ Tu Jest galanterja".„ r 
Wzruszyłem ramionami i wyszedłem, 

- Więc jednak twój pies omylił się tym 
razem?„. 

- Nie!.„ Bo spojrzałem na szyld i zrozu· 
miałem!.„ Właściciel sklepu nazywał się Pr z e· 
piórka! 

• „ • 
Kac ma żonę, która go zdradza. Wszyscy 

wiedz.ą o tem w mieście. Wszyscy wskazuj~ nań 
palcami, A on nic. Nawet nie drgnie. 

-Panie Kac - po~iada doń Kote1t - Ja 
pana nie rozumiem„. Czy pan nie wie, że żona 
pua zdradza?„. 

- Wiem.„ 
- No? ... 
- No co?„. 
- Dlaczego pan nie reaguje? •• 
- Bo ja mam inną zasadę.N 
- Mianowicie?„. 
- Oclidaj bliźniemu, co tobie niemiłe.„ 

• • * Aktualne ogłoszenie: 

„ - „Dom Handlowy ,,Klapa i Bryndza" 
POLECA aię łaskawej ·pamięci, PROWADZI 
pieska na spacer, PRZYJMUJE jałmużnę, ZA· 
KLADA uroczysty protest przeciwko kryzysowi 
i WYSYLA swych ~erzycieli do wszystkich 
djablów!" 

. 
Powódź w Stanach Zjednoczonych 

Wskutek ustawicznych deszczów wody rzeki Buffalo wystąpiły z brzegów, za­
lewając miasto Houtson w stanie Texas, jak to widzimy na naszem ~dlięciu. 

Nominacja 20 kard 

W kopalni potasu pod Goettingen obcho· 
dzono święta Bożego Narodzenia na głę­
bokości 900 metrów pod ziemią, gd~łe 

gźrnicy zebriYr.~ię okoi? choinki. 

W Anglji wprowadzono nowe mundury 
- \typu pokojowego, w kolorze niebieskim, 

Na tajnym konsystorzu ogłosił Oiclec Sw. nominację 20 nowych kardynałów. które zastąpią dotychczasowe mundury 
Na zdjęciu wlnzimy uroczyste wręczenie iusygnjów nowym ks~żętom kościoła. khaki. 

Cod ·en lk E „ - Tali. jantów na goazirtę piątą. Hotel ,,Exel-z1 na nowe a „ xpressu • 
..;;_ A czy z roazkami? sior", pokój nr. 417, . 

W . d 1 d tk - Tak. - Doskonale. Pogoni Za e rau an ą - Pani ojciec jest prnemystowcem, O czwartej Bowlin znalazł siew po-
- prawda? Co on wtaiściwie produ:kuje?I' h:oju rzekomej Zuzanny Laroche. 

_ Wysoka blondyna, Uczy najwy- czynię w rę.ce miejscowej policii. Dziewczyna milczara orzez parę Gdy spojrzał jej w oczy, zrozumiał, 
żej dwadzieścia trzy lata _ telefono-1 _ Dobrze. Ale niech pan sie posta- chwil. Widocznie nie wiedziała. jak ma że nie potrafi spełnić swego obowiąz-
wał z Nicei detektyw Ludwik Bou!in." - ra jaknaiszybciej zlikwidować tę spr'l- odpowiedzieć. Wreszcie rzekłar ku. _ _ _ 
Poznałem J'ą na dancingu. Ubiera się wę. Pisma pary· skie w dalszvm ciągu - Wyroby włókiennicze. • Poświęci swą karjerę, by,leby tylko 

I 
Ludwik Boulin teraz już byt głęboko· ją uratować. 

wytwornie, mieszka w najlepszym ho- rozpisują się o defraudacji. Chciałbym przekonany, że młoda niewiasta iest po- _ Pan jest dzisiaj bar.dzo milczą,cy 
telu i wydaje dużo pieniędzy. Jestem ,

1
- już zamknąć usta tym pismakom. szukiwaną defraudantką. Właściwie _ powiedziała dziewczvna. 

pewny, że to jest właśnie Edyta Prost, - Najwyżej za dwa dni Edvta Prost powi·nien był natychmiast skomuniko- - Tak. Jestem zdenerwowany -
która zdefraudowała w Banku Międ·zy- będzie do pańskiej dyspozycji. wać się z miejscoweini władzami. odparl; podchodząc do okna. , , 
narodowym 136 tysięcy franków. Na tern skończyli rozmowe. Ale dziewczyna była tąka urocza... Upłynęło dziesięć miitmt. 

- Czy sprawdził pan, pod jakiem Ludwik Boulin opuścił budkę tele- Nie, jeszcze poczeka, przynajmniej do Boulin prawie wcale sie nie odzy-
.nazwiskiem figuruje w ksiedze hotelo- foniczną i wszedł do hallu. jutra. wal. Spog1ąClal wci.ąi na zegarek, nie 
wej? - spytał go komisarz po!icj.i w Przy stoliku siedziala młoda, uro- W tej chwHi orkiestra rozpoczęta mo1gą,c · powziąć żadnej decyzji. 
Paryżu, z którym odbywał telefonicz- cza kobieta. Ujrzawszy go, uśmiechnę- jakiegoś wesołe1go foxtrotta. Zuzanna wreszcie straciła cierp!i-
ną rozmowę. ta się zalotnie i powied·ziata: _ Zatańczymy? - spytał, podno- wość. 

- Tak jest. Podaje sie za Zuzannę - Nudzę się. Pańska rozmowa te- sząc się z krzesła. - Co się state? -- zawolata. - Po-
Laroche, córkę przemysłowca z Tu!:l- lefoniczna trwała bardzo długo. Czy Ody krążyli po saili, szeptał jej: wiedz pan wreszcie! 
-zy. to jakieś ważne sprawy? - Pani jest za•chwycająca.„ - Pani nie nazywa się Zuzan:.rn La· 

- Będziemy m.usielł sprawdzić w - Niestety - westchnał. - Ale te- - A pan bardzo miły - uśmiechała roche - szepną!. 
Tuluzie. Niech pan do ?:as zadzwoni po raz jest już zupełnie wolriv. Pójdzie- się. Dziewczyna. zbladła. 
południu. my się bawić. Na dancing. dobrze? Wieczór znów sipędzili w saili dan- - Skąd pan wie? 

W cztery godziny późnie.i BouHn - Dobrze - roześmiata sie. - Do- cingowej. - Wiem wszy_stko. l.·:t kilka minut 
znów zateilefonował do komisarza poli- pi ero wczoraj wieczorem Póznalismy Noc byla pogodna, gwiazazLsta. zjawi się policja. Uciekaimv; 
cji. · się na dancingu. Gdy Boulin odprowa_dżat mtodą nie- Po paru minutach mkueli iuż tak-

- Porozumiaiem się już z Tuluzą - - Mnie się wydaje, że iuż jesteśmy wiastę do hotelu, zdawał sobie sprawę, sówką w kierunku dworca. 
zakomunikował mu komisarz. - Mie}- długoletnimi przyjaciótmt 2..; jest w niej zakochany. W pociągu dziewczyna onowiedzia-
scowe władze stwielidziły, że żadt!n -'--- Mni'e też - szepnęła. A jednak nazajutrz rano zdecv-dowal ła mu wszystlfo. 
przemystowie·C Laroche tam nie Jest Po kilkunastu minutach siedzieli w sl-.- od.dać ją w ręce policji. Nie nazywała sie ishtnie Zuzanna 
znany. Nie ulega w8,tpliwośd, że \vytworncj sali restauracyjnej. Trudno, musiat spełnić · swój obowią- Laroche, lecz Henriette Vinrin. Ryła 
dziewczyna podała fałszywe nazwisko. - Pani mi dotychczas zuoelnie nie zek zawodowy. Gdyby nie zadzwonił córką znanego belgijskiego urzcmy­
Wobec tego pańskie przypuszczenia opowiadafa o sobie - _ rzekł detektyw. do parY.skiej p.oJicii, rnógłby pozwolić sł owca. Ojciec za wszelką cenę chciał 
wydają się bardzo prawdopodobne. Na- - Pan też niewiele o·oowiadat. dziewczynie uciec. Możeby nawet ra- ją wy,dać zamąż za pewnei.ro bog1tego 
leży tę dziewczynę jaknajszybciei are- - Jestem przedstawicielem angiel-. :.:em z nią pojechał. Ale teraz iuż jest kitpca. Dlatego też uciekla z Brukseli. 
sztcwać. skiej firmy technicznej. -Mieszkam sta-1 wszystko stracone. Prze-cież Paryskie Gdy Boulin powiedziat jej o policji, są-

- Sądz'ę, że trzeba jeszcze tr<Jchę le w Paryżu, pracuje naogól dość inten- 1 .wtadze są dokładnie poinformowane o dziła, że ojciec chce ją przemocą spro-
poczekać. Muszę zdobyć jakieś d:)W•)- sywnie. Obecnie przyjechałem do Ni- I iei pobycie w Nicei. wadzić do domu. 
dy. Narazie nie odstępuję dziewczyny cei na urlop - ktamat: I Około godziny jedenastej zlawił się· Po dYv'nc-h miesiącach Boulin prl\'-
ani na krok. Zapewniam pana. panie - °To niewiele - odparła. - Czy ·1 w urzędzie policyjnym. byt z dziewczyną do Brukseli. 
komisarzu. że ona mi nie ucieknie. Zr.e- pan jest żon.aty? . Opo,~iedzia! o wszystkiem dyżur- Stary, V!nrin tak sie. ucieszvł z po-
sztą, przecież pragnę zdobyć nagrodę - Skąd ze. Jestem kawalerem 1 na-• nemu of1cerow1. wrotn cork1, którą uwazał za stra c .,ną, 
w wysokości 15 tysic;-cv franków. To wet nir. m::tm żadnej przviaciótki. A te-! - O Gzwartei złoże jej wizytę - że nawet zgodził się, by poślU;bih •1e-
dla mnie wielka suma! Gdv nadejdzie raz niech mi pani opowiada o sobie. 1 mówił. ·_ Chcę jeszcze zebrać dokład- tektywa. Dol. 
odpowiednia chwila, od.dam orzestęp- (;zy mieszka pani stale w Tuluzie? . nieisze dane. Proszę przysłać po.Ji.c-

b wvdawce i Clrui(: Wyaaw nictwo .. Republika" Sp. z ogr. odp. Re<taktor odpowiedzialny: Jan Grobełniak, Łódź, Piotrkowska 49. 




